
Masowe aresztowania w Rumunii

Codreanu skazany na 6 lat więzienia
BUKARESZT, 19.4. W ciągu świąt 

Melkamocnych rząd rumuński1, jak to 
już wczoraj - dl inoskśmy, przeprowadził 
przeciwko partii „Wszystko dla Ojcay- 
zny“ dawnej „żelaznej Gwardii**, która 
chciała zorganizować marsz na Buka­
reszt, akcję ostatecznej likwidacji tej 
organizacji.

Likwidacji tej towarzyszyło areszto­
wanie 80 iprzewódców „żelaznej Gwar- 
<fi“ ma czele z jej wodzem G:dreanu.

W niedzielnej prasie rumuńskiej ogło 
szono raporty policyjne i tajne okólniki 
Żelaznej Gwardii:* przejęte przez wdaiitoe 
bezpieczeństwa na dowód, że żelazna 
Gwardia dążyła ostatnio do wywołania 
przewrotu i objęcia władzy.

Wódz żebaanej Gwardii, Codreanu, 
według tych Idomaesiień zrezygnował z 
wyjazdu za granicę <i tnzruoiił hasło ikotn- 
tynuowainia w drodze kl inspiracyjnej 
wałki z rządem. Anonimowe okólniki, na 
które natrafiły władze bezpieczeństwa 
nawoływały do marszu na Bukareszt i 
ostatecznej roclcrawy z „reżimem star­
tów* i do stworzenia „Rumunii legiono­
wej**.

Władze policyjne praeipnowtadzńły re­
wizje domowe u szeregu członków że­
laznej Gwaufżiii, przy czym natrafiono 
na broń 1 amunicję.

Jediiio/aześnie oczyszczanie admŁnfstra 
ej i państwowej, podjęte przez nowy 
rząd odbywa się na szeroką skalę.

Prasa podaje coraz nowe nazwiska b. 
prefcCotów (starostów), b. deputowa­
nych i różnych urzędników aresztowa­
nych z powodu (popełnienia nadużyć.

BUKARESZT, 194. — Aresztowani 
ostatnio dzidą się na dwie grupy: pier­
wsza licząca 100 osób, aresztowana zo­
stała za nielegalne przechowywanie bro- 
ni, 'druga zaś, obejmująca 150 osób, po- 
ęostąje pod zarzutem przechowywania 
i kolportowania ulotek i pism wywroto­
wych.

BUKARESZT, 19.4. (tek wŁ) Przed 
sądem wtojskloiwym odbywał adę dziś 
Proces, wytaczany pnzez premiera. Jor- 
Sę (prezaiwko (przewódcy „żelaznej 
Gwardii**, Codreanu.

Na wstępie Codreanu zaprotestował 
Przeciwko aresztowaniu swych obroń­
ców i zażądaj przerwania rozprawy ce­
lem umożliwienia adwokatom wglądmię- 
Oa. do akt sądowych. Trybunał zarządza- 

półgodzinną przerwę, w czasie której 
adwokaci przegląita^ akta.

Po wmówieniu rczprawy Codreanu 
oświadczył, że obrażając premiera Jor- 
gę, miał na myśli jego działalność mili­
tarną,. a nie funkcję, sipełniianą w rzą- 

Ucieczka prezydenta Azany
Demonstracje przeciw beznadziejnej wojnie

RZYM, 19.4. (tel. wł.) Korespondenci 
wtejennii donoszą, że wiadomość o dotar
ciu powstańców do brzegów Marzą 
śródziemnego wywołała w czerwonej 
Hiszpanii masowe demonstracje ludno­
ści., domagającej się zaprzestania bez- 
nadzaejnej wojny.

Oddziały rezerwistów p: wołane ostat 
nto do służby w Tarrragońie odmówiły 
wyjazdu do Barcelony, a stamtąd na 
front- Między rezerwistami a oddziała­
mi milicji doszło do krwawych starć.

W Barcelonie panuje panika, powię­
kszana wiadomościami o ucieczce licz­
nych czerwonych dygnitarzy. Krążą u- 
iporczywe pogłoski, że prezydent Azema 
opuścił Barcelonę .na okręcie i skierował.

dziie. Poza tym oświadczył cm, że kore- 
spmdenioję, którą zajęto podczas rew?-, 
ąji, podrzuciła mu ti jego kod egom pod: - :
cja.

Codreanu skazany zostali na 6 lat 
więzienia.

się wraz z rodziną do Gibraltaru.
Siły wojsk rządowych obliczane są 

na 800.000 ludzi ; z liczby tej czenwani 
mogą polegać jedynie na 50.000 żołnie­
rzy.

Na granicę francuską nadchodzą co­
raz to nowe partie uchr.dźców cywilnych 
jak i wojskowych. Wczoraj wieczorem 
do Pont du Roy przybyło 1500 mężczyzn 
kobiet i milicjantów.

Komunikacja między Katalonią a po­
łudniowymi prowincjami została całko­
wicie wstrzymana. W ciągu świąt okrę­
ty powstańcze zatrzymały 7 czerwonych 
statków, na których znajdowali się licz­
ni przewódcy komunistyczni z Katalo­
nia,

Żądajcie
wszędzie 
znakomitego

PIWA TYCHY
Wykluczenie

POSŁA BUDZYŃSKIEGO 
Z SEJMOWEJ GRUPY OZN

WARSZAWA, 19.4. (tel. wł.) Roee- 
Sizła. się w Warszawie wiUdomość, że ge­
nerał Skwaircayński* szef Ofe-izu Zjedno 
ezianiia Narodowego wezwiał przed świę­
tami jeszcze na dłuższą rozmoiwę posła 
Budzyńskiego, członka t. z w. grupy — 
.Jutra Pral3y““ a równocześnie członka 
sejmowej grupy OZN.

W wyniku ncizmowy, która toczyła się 
bez świadków gen. Skwarczyiktoi (posta­
nowił posła Budzyńskiego wykluczyć z 
sejmowej grupy OZN.

PROCES
IDZIKOWSKIEGO i MICHALSKIEGO

WARSZAWA, 19.4. (tel. wił.) W naik 
chodzący czwartek w Sądzie okręgo­
wym kannym w Warszawie rozpciciznift 
siię ipiuces b. dyrektora. Departamentu 
podatkowego w Ministerstwie skarbu 
Pawła Michalskiego, b. posła Idzikow­
skiego b. naczelnika urzędu skarbowego 
w Częstochowie Niestobędckiego Ł ? 
przemysłowców Kaufmana i Miazgi.

Michalski i N.esiobędaki zostali po­
ciągnięci do odpowóeCzialncścd kannej za 
nadużycia władzy, poseł Idzikowski za 
przywłaszczenie szeregu kwot na ogólną 
sumę 20.000 zł. a obaj przemysłowcy z? 
współdziałanie w nadużyciach. Akt o- 
skarżenia zawarty jest na 150 stronach 
ipisma maszyni.wego. Na roeprawę wez­
wano 150 świadków. M. inn. zeznawać 
będą b. minister Skarbu Zawadzki, wir 
ceminster śwdtalski, wiceminister Sta­
rzyński i szerek posłów. Proces potrwŁ 
tydzień.

Samobójstwo
DZIENNIKARZA POLAKA W WIEDNIU

WIEDEŃ, 19.4. — Odebrał tu sobie 
życie dziennikarz polski Roman Hemie. 
Był on korespondentem polskim pism 
amerylkańskch, następnie swego czasu 
korespondentem „Polonii1* katowickiej.

Zmarły zamieszkiwał stale w Wiedniu 
gdzie wydawał w pierwszych latach pc 
wojnie pisma emigracyjne. Napisał sze­
reg książek traktujących o życiu i nie 
dJli emigracji polskiej za granica.

Przyczyną samobójstw,a był ro-astirój 
'nerwowy i trudna egzystencja w Wied­
niu.

ioii. Cena eg z. 10 gr.

Kurier Zachodni
\\ IQ K R fl // XX“ Środa, 20 kwietnia 1938 r. Wr.1O7 I Q |

| P.K.O. 302.712 I Z-50!



„KURIER ZACHODNI'*' środa 20 kwietnia 1938 roku. Nr. IW

Wspaniałe uroczystości kanonizacyjne
św. Andrzeja Boboli w Rzymie

MIASTO WATYKAŃSKIE, 19.4. Uroczy­
stości kanonizacyjne św. Andrzeja Boboli w 
pśerwszy dzień WieMdejnocy — jak to już po­
krótce donosiliśmy — odbyły się nadzwyczaj 
okazale. Udział w nich wzięło oprócz Ojca św. 
26 kardynałów, wśród których J. Etm. ks. kar 
dyna! Al. Kakowski. We wspaniałym orszaku 
znajdował się Mezny zastęp księży biskupów 
polskich.

Obok tronu papieskiego zwracała powszech­
ną uwagę obecność 50 kadetów polskich w uni­
formach ze sztandarem. W nawie głównej 
5000 członkiń młodzieży żeńskiej włoskiej Ak 
cji Katolickiej w białych sukniach z welonami 
wykonało pienia religijne na przemian z piel­
grzymami polskimi, którzy odśpiewali „Boże, 
coś Polskę" i „Wesoły dzień nam nastał", Na 
trybunie dyplomatycznej zasiedeli charge d‘af- 
faires Polski przy Stolicy św. wraz z członka­
mi ambasad polskich przy Watykanie i Kwi- 
rynale.

Obecnie uroczystości kanonizacyjne wspa­
niałością swą przewyższały wszystkie dotych-

W niedzielę Wielkanocną od wczesnego ran­
ka olbrzymią bazylikę św. Piotra, przystrojo­
ną w kosztowne adamaszki i brokaty, tonącą 
w powodzi niezliczonej ilości świateł pomno­
żonych odbiciami w złoceniach świątyni, wy­
pełniać poczynają tłumy pielgrzymów, różnych 
języków i narodowości. Przeważają oczywi­
ście Włosi, za nimi Polacy, a dalej Niemcy, 
Francuzi i inni.

Orszak szambelanów „di spada e cappa' 
przenosi nas, zda się, w epokę renesansu. Da­
lej kroczą rozliczni dostojnicy Kościoła w fio­
letach i purpurach olbrzymi wzrostem gwar­
dziści w wielkich bermycach napoleońskich, 
następnie gwardia szwajcarska w zbrojach i 
hełmach stalowych z halabardami w rękach, 
dalej gwardia „nobile", wreszcie tajni szambe 
lamowie niosący insygnia papieskie. Za nimi 
idą w szatach prałaekich, aczkolwiek to ludzie 
świeccy, adwokaci konsystorialni oraz penite- 
cjariusze Bazyliki Watykańskiej. Przed tymi 
ostatnimi (wszyscy oni należą do zgromadze­
nia Braci Konwentualnych) niesione są dwa 
bukiety kwiatów z rózgą utkwioną w środka, ■ 
jako symbolem ich obowiązków.

Członkowie chóru kaplicy Sykstyńskiej, roz­
sypani grupami wzdłuż całego pochodu, śpie­
wają pod dyrekcją ks. prałata Perosiego „Ave 
Maris Stella".

PRZYBYCIE OJCA ŚW.
Rozpoczyna się pochód najwyższych dostoj 

ników Kościoła, opatów, biskupów, arcybisku-

Każdy z nich kroczy ze świecą zapaloną w 
ręce j modlitewnikiem ze specjalnymi modli­
twami, który każdemu doręczony został przez 
mistrzów ceremonii.

Za nimi idą kardynałowie, wreszcie na Sedia 
Gestatora pod baldachimem wśród wielkich 
„flabelli" ze strusich piór powoli wstępuje do 
Bazyliki Papież.

Srebrne trąby rozbrzmiewają triumfalnym 
marszem, głos ich jednak tonie w nieopisanej 
burzy okrzyków i radosnych wiwatów.

Papież przybywa przed swój tron. Zaledwie
na mm usiadł, już rozpoczyna się składanie 
Mu hołdu najpierw przez kardynałów, później 
przez partiarchów, arcybiskupów, biskupów i 
opatów, a zaraz po tym obrzęd kanonizacji.

Do frontu zbliżają się adwokaci konsysto- 
rialnd i na- klęczkach proszą Ojca św. by ra­
czył uznać za godnych ozci należnej świętym 
błogosławionych Andrzeja Bobole, Jana Leo- 
nardiego i Salwatora da Horta.

Odpowiada in? imieniem Ojca św. monsgr. 
Antonio Bacci, mówiąc, że Jego świątobli­
wość przekonany jest o słuszności prośby, za­
nim jednak da odpowiedź ostateczną, pragnie 
pomocy i wstawiennictwa przy tej decyzji N. 
Marii P. i świętych Pańskich. Wszyscy klęka­
ją odmawiają litanię do Wszystkich świętych. 
Liczne głośnika umieszczone na nawach Bazy­
liki umożliwiają wiernym bezpośredni udział 
w tych modłach, toteż potężnym głosem bije 
co chwila w niebo; „ora pro nobis" „Te roga-

FORMUŁA KANONIZACJI

Po skończonej litanii adwokaci ponawiają 
swą prośbę. I znów msgr Bacci imieniem Pa­
pieża zaleca modły do Ducha św.

Rozbrzmiewa potężny hymn „Veni Oreator 
Spiritus", po którego odśpiewaniu adwokaci

po raz trzeci wznoszą swą prośbę.
Tym razem z ust prałata Bacci otrzymują 

krótką odpowiedź, że Ojciec św. ogłosi swą o- 
stateczną j niezmienną decyzję. Wszyscy wsta 
ją a Ojciec św. z tronu wolno, jak gdyby wa­
żył każde słowo, odczytuje formułę uroczystą 
kanonizacji.

UROCZYSTE „TE DEUM"
Adwokat konsystorialny na klęczkach proś 

jeszcze u stóp tronu, by Ojciec św. polecił 
wydać pisma uwierzytelniające dokonaną ka­
nonizację i prałat Bacci oświadcza, że Pa­
pież polecenia takie wydaje protonotariuszom 
apostolskim.

Na zakończenie obrzędu kanonizacyjnego 
Papież powetaje i z wysokości tronu intonuje 
„Te Deumi laudamos".

Jednocześnie rozbrzmiewają dzwony bazyli­
ki a za nimi dzwony wszystkich kościołów 
rzymskich, wieszcząc światu nową chwałę Ko­
ścioła, matki świętych Pańskich.

Po kanonizacji nastąpiła uroczysta ponty- 
fikalna Msza św., którą odprawił dziekan Ko­
legium Świętego kardynał Granito -Pignatelb 
di Belmowte.

Po zakończeniu nabożeństwa Ojciec św. u- 
dał się procesjonalnie na Sedia Gestatoria na 
balkon zewnętrzny bazyliki św. Piotra i udzie 
lii stąd uroczystego błogosławieństwa apostol­
skiego urbi et orbi.

POCZĄTEK PROCESJI
Około godziny 9 zakołysało się wielkie mo­

rze głów zebranych pielgrzymów, wypełniają­
cych nie tylko wnętrze Bazyliki ałe obszerny 
jej przedsionek.

Po Scalę Regi* posuwać się poczyna wspa-. 
Ciała procesja towarzysząca Ojcu św. z Waty­
kanu do Bazyliki drogą, wzdłuż której ustawi­
ła się gwardia pałacowa w paradnych mun­
durach.

Czoło pochodu stanowią reprezentacje roz­
licznych zakonów I kapłanów świeckich. Róż­
nego kroju i barwy habity zakonne, ciemne 
sutanny księży, fiolety kanoników. i prałatów 
posuwają się w porządku ceremonii. Przed każ 
idą grupą tych przedstawicieli duchowieństwa 
niesiony jest krucyfiks lub chorągiewe własna

Dalej niesione są sztandary z wizerunkami 
nowych świętych. Andrzeja Boboli, Jana Leo- 
nardiego i Salwatora da Horta. Sztandary są 
olbrzymie i jak żagle górują nad całym pocho­
dem. Sznuiy tych sztandaróów dzierżą w rę­
kach przedstawiciele zakonów, do których no- 

>!Wi święci należeli za życia.
Przy sztandarze św. Andrzeja Boboli idą 

polscy jezuici z ojcem generałem Włodzimie­
rzem LedóchowskŁm na czele.

DWÓR PAPIESKI
Za sztandarami rozwija, się przepych dworu 

papieskiego.

Napad wyrostków na posterunek policji

W drugie święto Wielkiejnocy, w poniedzia­
łek wieczorem około godz. 10, dwóch wyrost­
ków z Małej Dąbrówki dokonało wybryku, 
który mógł zakończyć się nieobliczalnymi na­
stępstwami. Dzięki natychmiastowej energicz­
nej akcji policji udało się sprawę zlikwidować 
Przebieg emocjonujących wypadków był na­
stępujący:

Dwaj chłopcy w walce z policjantami

Około godz. 22.15 na posterunek Policji Pań 
stwowej w Małej Dąbrówce pod Katowicami, 
gdzie pełnił służbę starszy posterunkowy Bio­
lik, przybył młody chłopak, jak się później o- 
kazało, 16-letni Edward Dębiński z Maćef Dą­
brówki i chciał rozmawiać z komendantem po 
sterunku. Posterunkowy Bielik spytał go o 
nazwisko, na co przybyły odpowiedział, że na­
zywa się Dębiński. Ojciec Dębińskiego, straż­
nik kolpalniany, dostarcza na posterunek 
węgiel.

kiem węgla. Towarzyszył mu 19-letni Hubert 
Wieczorek z Małej Dąbrówki.

Gdy postanunkawy Biolik kładł węgiel do 
piecyka i pochylił się, Dębiński wydobył z pod 
marynarki toporek i ugodził nim policjanta 
w głowę. Równocześnie Wieczorek strzaskał 
na głowie Biolika butelkę od wody sodowej. 
Gdy posterunkowy Biolik padł nieprzytomny 
na ziemię, młodzi opryszkowie porwali dwa 
karabiny, dwa bagnety i 105 nabojów karabi­
nowych, poczym zbiegli.

Po dłuższej chwili policjant odzyskał przy­
tomność i natychmiast zalarmował mieszka­
jącego w tym samym domu poliojanta.

Biolika przewieziono bezwłocanie do szpita­
la, a policja zorganizowała w okolicy Małej 
Dąbrówki wielką obławę.

Dyżurny prosił młodego Dębińskiego, by
przyniósł mu węgla, na- co ten zgodził się i po
pewnym czasie zjawił się ponownie z kubeł­

Obława nie dała początkowo wyniku, dopie­
ro nad ranem, gdy się rozwidniło jeden z pa­
troli zauważył Dębińskiego i Wieczorka;

W ciągu nocy ukryli się oni na strzelnicy 
pod Siemianowicami a nad ranem wracali do

Małej Dąbrówki.
Zobaczywszy patrol policyjny, ukryli się w 

głębokiej wyrwie i rozpoczęli do policjantów 
gwałtowny ogień. Policjanci otoczyli wyrwę 
i po dłuższej chwili, gdy Dębiński i Wieczo­
rek zdołał wystrzelać większość posiadanych 
nabojów, policja nie wystrzeliwszy ani razu, 
obu ich ujęła. Dębińskiego i Wieczorka prze­
wieziono do sędziego śledczego w Katowicach.

Jak saę okazuje, obaj chłopcy chćieli zaopa­
trzyć się w broń i rozpocząć karierę bandycka 
w celu zdobycia pieniędzy.

Już po ujęciu Dębińskiego i Wieczorka zgło­
siła się na posterunek policji w Małej Dą- 
brówóce Otylia Białoniówna, z raną postrza­
łową na lewym przedramieniu. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy rannej zeznała ona, że idąc 
z Siemianowic do Małej Dąbrówki natknięta 
się na dwóch osobników z karabinami. Jeden 
z nich wystrzelił w kierunku kobiety, raniac 
ją w przedramię.

H. RABL 85>

I POŻAR W LONDYNIE
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nie wiedział, oczywiście, że był ta 
pierwszy prezent Hedy. Konstancja po- 
daatciwiaia następnie ten pieścóonek Jan­
kowi, który nie wkładał go na palce, wbo- 
rując się na swoim przyjacielu Manku 
Łętrawsfeian.

— Tali — rzeki przeciągle Bevergen 
— pierścionek jest rzeczywiście własno­
ścią żony... Gdzie go zgubiła? Co to zna­
czy u nas?

— Tam, w cukierni 0‘Ccmnorkr — skła­
mał bezczelnie Janek. — Jestem synem 
właściciela cukierni...

Zrobiło mu się trochę nieswojo, gdy 
spostrzegł poniewczasie, że popełnił 
gaffę — wszak trzeba było mówić przy­
najmniej z lekkim akcentem Irlandzkim! 
Uspokoił się prędko.: Bevengen jako ob­
cokrajowiec nie znał Się z pewnością na 
narzeczach brytyjskich.

Plajniator schoiwiał pierścionek do kie- 
ozpąiri Inagnńptfdkri.

— Dobrze — powiędnął, -wyjmując 
nastęipnie szylinga. — Dziękuję.

Zanim się eh-lcpak opamiętał, uczuł 
monetę w dłoni.

Wzdrygnął się wewnętrznie, lecz przy- 
jął — przecież był w tej chwili synem 
cukiernika O‘0onno<ra. Postanowffl odstać 
szylinga pierwszemu napotkanemu że­
brakowi.

Bevergen stał ciągle na miejscu. Sam 
nie wtiedziiiał, co go jeszcze pciwstazymy- 
waiło, bo już nic nie miał do powiedzenia.

Ach, prawda! — pomyślał. —Warto 
by się dowiedzieć, dlaiczego tein smarkacz 
zachowywał się tak dziwnie...

— Co ci było, chłopcze? — zapytał na­
gle. — Patrzyłeś na mnie, jak gdybym 
był upiorem.

Janek już się nie zastanawiał. Roz­
zuchwalony tym, że Bbvergen połknął 
gładko.kłamstwo, palnął śmiało:

— Bo mi się zdawało, proszę pana, że

już pana wildlzibłem.
— Do-bnze, ale to. nie dowodzi jeszcze, 

że trzeba tak wytrzeszczać oczy.
— Tak jest, proszę pana, tylko zda­

wało mi się, że widziiaiłem pana w teatrze 
podczas ipożairu.

Nie wywarło to najmniejszego wraże­
nia.

— Masz słuszność, chłepcze — odpo­
wiedział spokojnie Bevergen. — I ty tam 
by Ileś?

Janek skinął głowią.
— Hm... — mruknął Bevergein, zapa­

lając papierosa.
Janek przywarł łapczywym spojrze­

niem do jego palców — ani drgnęły.
— Trupów było dużo... —• zaczął Ja­

nek. — Ale nie -wszyscy zginęli w ogniu. 
Mnie też o- mały włos nie stratowali, bo 
ludtzię zupełnie oszaleli. Bida się, jeden 
przez drugiego leźli do wyjść. To było o- 
kropne. Tuż koło mnie spadl ogromny 
kawał tynku... — Czekaj — pcmyśłaił — 
tu cię przyłapię! — ... Tak, proszę, pa­
na, talki', wielki kawał spadli — rozłożył 
ręce na całą długość — jednemu panu 
rozwalił czaszkę!

— N-a piętrze byłeś — zapytał Bever- 
gęa, zaciągając się papierosem. 

-— Nie, proszę pana, ina dole, na parte­
rze. Tam było gorzej... A dlaczego pan 
pyta. gdzie byłem?

— Bo na piętrze zginął mój znajomy- 
Spadło coś z góry, belka czy tynk...

Jankowi dech zaparło. Takiego nie ła­
two było przychwycić! Gdyiby nie foto­
grafia i przy tym niezwykle wyraźna, 
nikt nie -potrafiłby mu niczego udowod­
nić. Cofnął się mimo woli.

— Mogę odejść, proszę -pana? — wy­
jąkał. -- Dziękuję za szylinga.

Skłonił się niezgrabnie i zanadto przy­
śpieszonym krokiem skieroiwiał sfę -ku 
wyjściu, Chdiaił się znaleźć jelk najdalej 
-od tego strasznego.człowieka, jednak 
ciekawość przemogła i na. progu odwiró- 
cił głowę: Bevergen spokojnie i powoł1’ 
wstępował po schedach. -

Janek wybiegł na ulicę, wrzucił szy­
linga jakiemuś żebrakowi do kapelusza 
i powędrował przed siebie.

Czy pani Konstancja co- podejrzewa? 
— rozważał gcirączkcwó. — Albo już wie 
o wszystkim i dlatego teraz nigdy 
ma dla mnie czasu?...

(C. d. n.)
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O biuro studiów dla spraw młodzieży

Oj ittie l. zw. MiNuja inieligencir?
Cotraiz częśoieg zaazjmia się mówić dziś 

0 (t. zw. nadjprodulkiejii fin>telcig>0ncji!> Zja­
wisko to odczuwają zwłaszcza Niemej’, 
(które ći-iszly ostatnio lio ogromnej nad­
produkcji łudzi, z wyższym wykształce­
niem. Rezultatem togo stanu rzeczy jest 
ogromny spadek w Rzeszy liczby akade­
mików. Tak np. obecnie w Niemczech 
jest tylko 11.000 studentów -wydziałów 
prawnych, wobec dawnych 20.000, co 
stsi.»wi o 4 tys. rnmiej niż w PćŁsce. Po­
dobnie przedstawia się sprawa studilólw- 
fitozofiioznych, gdzie Siazba studentów z 
23.000 spa-dllia do 15.000.

Czy i w Polsce występuje zjawisko 
nadprodukcji inteligeincijiii?'

Opierając się na apimlaKh niektórych 
pism, traktujących tę sprawę powierz- 
chciwnae, można by na to pytanie odpo­
wiedzieć twierdząco. Jednakże po zapo­
znaniu się z materiałem statystycznym, 
dochodzimy do wniosków zupełnie oid.- 
wrotnyeh. Okazuje się, że
w porównaniu z innymi państwami od­
setek ludzi z wyższym wykształceniem 

jest u nas stosunkowo nie wysoki.
Tak np. pod względem ilości mieszkań­
ców przypadających na jednego lekarza, 
znajdujemy się w statystyce dopiero na 
20 miejscu.

Czym więc należy tłumaczyć fakt, że 
absolwenci wyższych uczelni napotyika- 
ją na coraz wćększe trudności przy szu­
kaniu zajęcia?

Beawątpienia główną przyczyną tego 
jest Złe rozmieszczenie inteligencji.

Niiieprcipancjanalnie iwńelkti w parów- 
nanTiu id» ilości ludności odsetek akade­
mików to — żydzi. Ponieważ w chara­
kterze żydowskim leży dążenie do miast 
w rezultacie miasta polskie są przełado­
wane jednostkami z wyższym wykształ­
ceniem, przeważnie pochodzenia żydów- 

skiego.
Tymczasem wneś i miasteczka uskarża­
ją się ma brak adwokatów, inżynierów, 
wykwiaiłifi&owianyeh handlowoówi itp. 
Twierdzenie to można poprzeć przykła­
dem, że o ile w Warszawie przypala je­
den lekarz na 440 mieszkańców, o tyle 
nawet nie na iweó, lecz w małych mia­
steczkach na 3.800 mieszkańców! Podob­
nie przedstawia się sprawa i z innym' 
<aaiw,c(daini.

Takie warunki’ (przyczyniły się do po­
wstania w organizacjach zawodcw. łu­
dzi! z wyższym wykształceniem dwć'eh 
bardzo silnych prądów. Jeden, to dąże­
nie do spowodowania ograniczeń, unie- 
moj&iilwiiających młodteiieży żydowksiej w 
naidr.iiennym odsetku kończenie wyż­
szych uczelni. Drugi! — to ułatwienie 
młodzieży pilskiej studiów na wyższych 
uczelniach pc-fi warunkiem, że w przy­
szłości będzie emigrować na wieś. Wy­
razem tego pierwszego dążenia są uchlwa 
ły zwiąslków lekarzy i adwokatów oraz 
wystąpienną polskiej młodzieży akade­
mickiej, drugiego —
liczne stypendia, tworzone przez insty­
tucje samorządowe, na terenie których 
daje się odczuć brak ludzi z wyższym 

wykształceniem.
Drugą przyczyną powstawania bajek 

o _ nadprodukcji inteligencji jest to, że 
wśród młodzieży od szeregu lat daje się 
Zauważyć prąd do kilku wybranych za­
wodów, z całkowitym pominięciem po­
zostałych. Talk np. na 60 tys. abjburtoin- 
tów i wyższych uczelni w Polsce aż 28 
tys. skończyło prawo i humanistykę. 
Natomiast medycynę i dentystylkę u- 
kończyto tylko 8.500 studentów, a poli­
technikę 6000.

Z tego wadliwego pcdtlału między po­
szczególne zawody młodzież zaczyna 
^dawiąć sobie sprawę. Absołwenni szkół 
sreiimcth zaczynają rozumieć, że iwopół- 
czesine państwo wymaga zorganazowa-

^agUfflOLU GŁOWY I

mego i planowego działania we wszyst­
kich dziedzinach swego bytu. W orga­
nizmie państwTOwym wszystko musi fun 
kcjonować sprawnie. Nie możemy mieć 
nadmiaru prawników, gdy brak nam le­
karzy dła podniesieni a zdrowotności na­
rodu i inżynierów dla budowy Okręgu 
CentrałnegCL

Pinzeprawadlzemiie podziału młodzieży 
na różne kierunki studiów oraz zbada­
nie celowości! s-kcłenia tafloiej a nie innej 
•ilości studentów, jest rzeczą niezmier­
nie trudną. Rozwój życia jest sizybki, o- 
kres studiów zbyt długi, by móc na kil­
ką lat .naprzód planować zaipctrzebowa- 
nde rynku pracy. Wchodzą tu w girę nie 
tylko zjawiska społeczno-gospodarcze, 
lecz także produkcyjność umysłu ludz­
kiego. Tym nie mniej jednak na pod­
stawie gruintciwmych badań, opierają­
cych się z jednej strony na doświadcze­
niach lait ubiegłych, z dirugjej na obec­
nym stanie, można wysnuć pewne wnio­
ski na przyszłość. Tego rodzaju bada­
nia zostały zainicjowane przed kiJkiu la­

Serdeczne słowa Ojca św 
o Józefie Piłsudskim

Ojiciec św. przyjął na specjalnej au­
diencji ks/ęży biskupów polskich z JE 
ks. kard. Kakowelkim ma czele, którzy 
przybyli do Rzymu na uroczystości ka­
nonizacyjne bł. Andrzeja Boboli.

Ojcńse św. wygłosi] do księży bisku ­
pów dłuższe przemówienie.

Mówiąc o Polsce Papież podniósł jej 
rozwój katolicki, z którego- bardzo się 
cieszy.

Przeszedłszy następnie do sprawy ka- 
noniza/cji bł. Boboli Ojciec św. przyto­
czył rozmowę, jaką przed laty odbył 2 
Marszałkiem Piłsudskim w drodze di: 
Walna, zaznaczając, że Wielki Manssca- 
łtfk był człowiekiem odważnym i często 
używał niezwykłych sposobów działania.

Rozmowa z Marszalkiem Piłsudskim, 
która toczyła sl'ę w nocy w wagonie ko­
lejowym, zeszła na sprawę kultu błog. 
Andrzeja Boboli, którego zwłoka iznajdo- 
wały się wówczas w Połceku.

Marszałek zaznaczył, że kult błog. Bo­
boli jest bardzo rozpowszechniony wśród 
ludu i iza.proponowat, alby zabrać do Pol­
ski, relikwie męczennika z Potocka.

Z kolei Papież mówił o innych kano-

Anglicy doradcami dworu austriackiego

Itlna karla 1 kolenia mb ilam dawnej Mi
W roku 1744 na. dworze arcyksięcia Franci­

szka Stefana, męża Marii Teresy, zjawił się 
pewien Anglik, nazwiskiem Mili i przedłożył 
mu plan podboju Indyj Wschodnich przez Au­
strię. Podstawą planu Milla był fakt istnienia 
w Indiach czterech faktoryj austriackich, któ­
re tam pozostały jeszcze z czasów Karola VI 
Przedsiębiorczy Anglik zamierzał użyć tych 
faktoryj jako baz wypadowych dla działań 
wojennych i systematycznie podbijać wszyst­
kie państewka tubylcze, znajdujące się dokoła 
nich.

Plan spodobał się bardzo Marii Teresie, któ- 
ra zapaliła się z miejsca do projektu Milla. 
Odrazai przystąpiono do dzieła: Austria zaku­
piła w jednej ze stoczni trzy małe statki, u- 
zbrojono i wyekwipowano załogę, gdy nie­
oczekiwanie, tuż przed samym podniesieniem 
kotwicy w Livorno, przyszła wiadomość o u- 
padku największej faktorii austriackiej w In­
diach. W kilka lat potem inny Anglik, dive, 
urzeczywistnił go całkowicie, ale w sensie 
przeciwnym: Indie stały się kolonią angieską.

Fakt ten na nowo podniecił zainteresowanie 
polityków austriackich. Mówiono wiele o pro­
jektach kolonialnych, ale ani Maria Teresa, 
ani cesarz Józef II nie chcieli słyszeć o nich. 
Dopiero w siedemdziesiątych latach XVIII w. 
sprawa kolonii austriackich wypłynęła na r.-o- 
wo: do ambasadora austriackiego w Londynie, 
Belgiojoso, zgłosił się pewien Anglik, nazwi' 
skiem Bołts, były urzędnik wschodtóo-indyj- 
słdej kompanii. Bołts -wskutek jakiegoś niepo-

ty przez Biuro Studiów Tow. Przyja­
ciół Młodzieży Akademickiej.

Rezultatem tych situdtów jest szereg 
publfkacyj, omawiających możlilwości 
znalezienia iziaitrudnicn:ia przez ludzi z 
wyższy.n wykształceniem w -poszczegól­
nych zawodach. Niestety, ta pożyteczna 
ze wszechmiar akcja została przerwana-

W Niemczech partia obarczyła się o- 
biiwiązkfem. wyszukliwian/a i skierowy- 
wiania młodzieży na właściwe rynki pra­
cy. U nas powołanie ido życia dla tych 
spraw specjalnego Biura Studiów, w 
skład którego 'wchodzili by reprezen­
tanci: sfer ofTicjałnych,- pnziemysłcwych 
i młodzieży akademickiej mogła by się 
zinr.fiomi.eie przyczynić do usunięcia za­
torów, które potworzyły się w wielu za­
wodach, zmniejszenia bezrobocia wśród 
młodzi jeży akademickiej i d: starczenia 
większej liczby sił faehowych na te cd- 
:Hnki, gdzie obecnie ich braknie.

O zamierzonym zorganizowaniu ta­
kiego Biura rozeszły się ostatnio p:gło- 
śki, zanotowane przez prasę.

i Polsce
nizowanych błog. Lecnarii i bieg. Da 
Harta, poruszając sytuację w Hiszpanii 
oraz iw misjach i wyrażając nadzóeję, że 
nowy święty polsk, który zginął na ru­
bieżach wschodnich Rzeczypospolitej, o>- 
raz dwaj inni święci przyczynią się o- 
becnie do zwycięstwa tej strony, która 
opowi ada się za Bogiem.

Ojciec św. udzielił na ręce kard. Ka- 
kawsktego bkgosławieństwa. apostol­
skiego dla całej Polski, a zwłaszcza dla 
Pana Prezydenta R. P., czynników rzą­
dzących oraz wszystkich możnych i ma­
luczkich, po czym pole:iił ks. bTsk. Ga­
wlinie, ma jego prośbę, przekazać błogo­
sławieństwa papieskie dla Armii Pol­
skiej.

Papież mówił o Armfd Polskiej bar- 
,'tzo serdecznie, nazywając żołnierzy pol­
skich dobrymi chłopcami oraz podnosząc 
ich cnoty moralne.

Wskazując na ścisłą współzależność 
zalet armii z dowództwem, Ojiciec św. 
poleci ł ks. bisk. Gawlinie przekazać spe­
cjalne apostolskie błogosławieństwo Na­
czelnemu Wodzowi Marszałkowi śmigłe- 
mu-Rydzowi i oficerom polskim.

1 tężnej już firmie i czekał na okazję, wykorzy­
stania swego doświadczenia i znajomości sto­
sunków -w Indiach. Okazja właśnie się nada-

Przedłożył on ambasadorowi austriackiemu 
w Londynie projekt nawiązania bezpośrednie­
go kontaktu handlowego pomiędzy Triestem 
a Indiami Wschodnimi, założenia nowych fa­
ktorii na Wschodzie, przy czym wyraził goto­
wość zajęcia się wszelkimi sprawami, związa­
nymi z realizacją tego planu, jeżeli rząd au­
striacki zgodzi się na roztoczenie opieki nad 
tym przedsięwzięciem. Ambasador zaapelował 
do cesarza, przedstawiając mu plan Boltsa' w 
najbardziej różowych kolorach. Ale cesarz był 
nieugięty. Dopiero dzięki interwencji pewnej 
belgijskiej instytucji finansowej przystąpiono 
wreszcie do realizacji projektu Boltsa: zaku­
piono w Angii statek, który ubezpieczono w 
jednym z angielskich towarzystw asekura­
cyjnych, przy czym zmieniono nazwę okrętu.

Kiedy dowiedziano się o przedsięwzięciu 
austriackim, rząd Wielkiej Brytan! ostro wy­
stąpił przeciw temu planowi. Mimo to, żaglo­
wiec , Joseph und Teresia" odpłynął 24 wrze­
śnia. 1770 r. v Livorno, wioząc na. pokładzie 
20 żołnierzy i 680 ton towarów.

Niepomyślne wiatry skierowały statek naj­
pierw do Ameryki Południowej, a wreszcie po 
przeszło sześciomic ęcznej tułaczce na połu­
dniowym Atlantyku ,Joseph und Theresia." 
zawinął do Delsgoa-bay na wschodnim wy­
brzeżu afnkańskim i zajął tę posiadłość, za­

Na łaniach „Ilustrowanego Kuriera Co­
dziennego" w wydaniu świątecznym wicepre­
mier Kwiatkowski ogłasza artykuł p.t. „No­
wa Polska w nowej Europie".

Zastanawiając się nad pytaniem, jakie są
najważniejsze czynniki potęgi i dynamizmu 
rozwojowego narodów i państw w krźdej epo­
ce dziejów ludzkich i w każdej szerokości geo­
graficznej, wicepremier Kwiatkowski wymie­
nia trzy elementy: zewnętrzno - polityczny,
organizacyjno - polityczny i gospodarczo po­
lityczny.

A może jeszcze prościej to podstawowe 
zagadnienie, tworzące istotę historii państw 
możnaby wyrazić jak gdyby formulą mate­
matyczną. Polityczny byt państwa jest moc­
ny i ustabilizowany, gdy zewnętrzno-poli- 
tyczne ciśnienie zrównoważone jest pręż­
nością narodowej kultury wewnętrzno - po­
litycznej i gospodarczej cywilizacji.

Gdy dynamika wewnętrzna obu podstawo­
wych składników, tj. organizacji politycz­
nej i ekonomicznej przewyższa nacif.k ze­
wnętrzno - polityczny, państwo rozrasta się 
i potężnieje — nie tylko w znaczeniu tery­
torialnym. Odwrotnie, gdy nacisk zewnętrz­
ne - polityczny jest zbyt silny, albo gdy 
wartości własnej kultury i cywilizacji, poli­
tyki i gospodarstwa, psychiki i materii są
zbyt małe, państwo ginie,
się w wiekowym „wyścigu pracy".

a naród kruszy

Ciśnienie zewnętrzom - polityczne, któremu 
podlegać musi Polska współczesna, jest wcale 
znaczne — stwierdza wicepremier. — Praw­
dopodobnie będzie ono wzrastać z biegiem
lat,

Ponadto właśnie na zewnątrz, w sąsiedz­
twie granic Polrfd, poczęły się gromadzić 
dwie siły, dwa bieguny elektryczne o prze­
ciwnych znakach, grożące stale burzliwym
wyładowaniem. To wyładowanie było by 
wysoce niebezpieczne zarówno dla nowej 
Europy, jak i dla nowej Polski.
Marszałek Piłsudski — wcześniej niż my 

wszyscy — dostrzegł to niebezpieczeństwo i 
kształtował politykę zewnętrzną i wewnętrz­
ną Polski w ten sposób, by Polska nie prze­
wodziła tych przeciwstawnych prądów.

Spośród trzech wymienionych czynników, 
decydujących o potędze państw — czynnik go­
spodarczo - materialny odgrywał najważniej­
szą rolę przed wojną. Po wojnie dominantą 
stał się element geograficzno - polityczny. O- 
becnie wydaje się, że decydować będą warto­
ści wewnętrzno - polityczne.

Rok 1937 przyniósł Polsce pewne, niewą­
tpliwe sukcesy gospodarcze. Rok 1938 pod­
niósł automatycznie ciśnienie zewnętrzno- 
polityczne w całej Europie, ale i na grani­
cach Polski. Sprostać mu, to oznacza poprą- 
wić, usprawnić, pogłębić i rozszerzyć orga­
nizację wewnętrzno - polityczną. Oto głów­
ny — jak mi się wydaje — nakaz rozumu 
stanu dła Polski współczesnej.

tknąwszy na niej sztandar Marii Teresy. 10 
ludzi i jedna armata zostało na straży nowej 
kolonii austriackiej reszta pożegtowala da­
lej na Wschód.

W dniu 6 wrześnie 1777 ,Josef und There- 
si" zawinął wreszcie do Sonaty, na północ od 
Bombaju. Bołts, który oddawna nie był w In­
diach i me wiedział, jakie tam panują sto­
sunki, natrafił na bardzo złą passę. Załoga wy 
ginęła, towaru nie mógł sprzedać. Wreszcie 
trafia się amator, angielski kupiec Williama, 
który wziął towar, zapłacił pierwszą ratę w 
sumie 30 tysięcy guldenów i„. zwiał pośpie­
sznie, pozostawiając Boltsa w rozpaczliwym 
położeniu. O założeniu nowej faktorii na gran 
cie indyjskim nie było mowy. Bołts postano­
wił więc popłynąć dalej, ku wyspom Nikobar- 
skim. Zamierzał tam założyć wielkie plantacje 
tytoniu, które mieliby uprawiać tubylcy, po­
zostający pod władzą i kontrolą jego załogi 
Na jednej z wysp Nikobarskich stanął blok­
hauz, w którym straż pełniło siedmiu ludzi 
Bołts zdołał także założyć trzy nowe fakt one 
na wybrzeżu Malabarskim, w Carrar, Man- 
galoer i BalHspatam.

Ten stan rzeczy nie trwał jednak <Bug«x 
Flaga austriacka powiewała nad ftktormrf 
przez niespełna trzy lata. Bołts stanął w o- 
bliczu bankructwa, spowodowanego niemożno 
ścią spłacana wszystkich diugów i konkuren­
cją faktorii angielskich. Znikł wreszcie z wi­
downi i około 1606 pojawiła się wiadomość o 
jego zgonie w Paryżu. Tak skończył się sen e
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MŁODZI I STARZY NISZCZYCIELE

MUSIMY STANĄĆ DO WALKI
ZE ZDZICZENIEM I WANDALIZMEM

Wiosenne porządki iw miastach aaini- 
cjowane roapctrtząidizemiiem p. premiera 
Sławoj -SIliMkowśkiego spotkały się z 
uznaniem społeczeństwa. Zdajemy sobie 
wszyscy sprawę z wielu niedomagać na­
szych miast pod względem sanitarnym 
i porządkowym, to też zarządzenie o 
przestrzeganiu czystości zarówno .na u- 
licaich, jak i wewnątrz domów, było za­
rządzeniem ina czasie.

Doprowadzenie do czystości domów i 
podwórek nie wymaga specjalnych wy­
datków i jesit koinieeznclścią z puraktu 
widzenia. higieny pubfeznej, aWłaiszczai 
W Zagłębiu,

gdzie gruźlica zbiera bodaj 
najobfitsze żniwo.

Rozporządzeniem porządkowym obję­
te zostało również otynkowanie domów. 
Wystarczy przejść się ulicami miast 
Bagłębiawskich, aby stwierdzić niesły­
chaną pad tym względem pstrokaalznę. 
Względy estetyczne wymagały już da­
wno wydain-a podobnego zarządzenia. 
Wielu z właścicieli domów przystąpiło 
już do otynkowania swych nieruchomo­
ści. Reprezentacyjna ulica Sosnowca: 
8 Maja nie prędko zapewne nabiierze 
europejskiego wyglądu, czerwone domy 
kolejowe bowiem tak szpecące tę ulicę 
nde doczekają się rychło tynku z uwagi 
na blurokraityciany upór władz kolejo­
wych.

Na marginesie porządków wiosen­
nych zanotować najeży specyficzny 
objaw zdziczenia. Oto na świeżo otyn­
kowanych fasadach domów, mie rzadko 
kosztowną szlachetną zapraiwą,

gromady wyrostków ostrym na­
rzędziem ryją napisy o treści, 

której nie sposób powtórzyć.
Te sui genetris tablice do ćwiczeń ka- 

ligratfiicanych można obejrzeć na kółku 
ulicach. Stanowią one dokument zdzii- 
ozenia i braku opieki nad młodzieżą. 
Każdy płat iw mieście musi być z reguły 
zapisany kredą. Prayizwyozailiśmy się 
już da tego.

Ale niszczenie świeżo otynkowanych 
domów musi być tępione z całą surowo­
ścią. Za nieletoiego urwisa, nie szanu­
jącego cudzej własności odpowiadać po­
winien ojciec łub matka. Nlie wolno do­
puszczać,

aby gromady łobuzów niszczyły 
bezkarnie cudzą własność, wypisy­
wały wyzwiska na murach, których 
odnowienie kosztowało wiele trudu 

i pieniędzy.
Tu wkroczyć muszą władze policyjne, 

którym najłatwiej będzie przychwycić 
na gorącym uczynku niszczenia cudzej 
własności niepoczytalnych wyrostków. 
• Są dzielnice iw’mlieściie, gdzie nie osta­
nie się (kwiatek i trawa, małoletni wan­
dale boiwiem uważają sobie za obowią­
zek zniszczyć te trochę zieleni?. Połama­
ne drzewka na 'drogach, to również smu­
tne świadectwo zdziczenia naszej mło­
dzieży. Publiczna własność najczęściej 
bywa niszczona przez wyrostków. Weź- 
my choćby łaiwki na skwerach. Wszyst­
kie cne są porżnfębe scyzorykiem, po­
dłubane ostrym drutem, cierpliwie wy­
dobywane z ziemi, aby dawały złudzenie 
huśtania.

Co mówić o młodzieży, kiedy i stairsT 
wykazują nieraz taki sam brak posza­
nowania cudzej własności. Bez cere­
monii przechodzi się przez zastane tra­
wą skwery, zrywa kwiiatiki, gdy nikogo 
nde ma w pobliżu, a na cmentarzu depce 

aM M* tj*k» Ispiej

czyć jakiś pogrzeb. Celują :w< tej bezce- 
remctrJiaiffKÓoi' zwłasztcsa starsze babiny, 

ogarnięte niezdrową ciekawością.
Dla takiej poróhscytowunej kobieciny 
nie ma wówczas przeszkód. Wchodzi na 
sąsiedni grób, łamie drzewka, gdy jej 
zasłaniają, niszczy kwietnik iposarizctniy 
pieczołowicie wdkól cudzej mogiły.

om Mie sie Wystawa Powszgclma w li r.?
Opinia Izby przemysłowo-handlowej w Sosnowcu

W związku z przypadającą w roku 1944 
dwudziestąpiątą rocznicą odzyskania przez 
Państwo Polskie niepodległości, Rada mini­
strów uznała za celowe urządzenie w tę rocz­
nicę Powszechnej Wystawy Krajowej, któraby 
zobrazowała dorobek gospodarczy j kulturalny 
Polski.

W najbliższym czasie p. minister przemysłu 
i handlu ma powołać komisję, która opracuje 
projekt programu ogólnego i finansowego 
Wystawy, przyczyni rozważy przypuszczalne 
koszty, jakieby spowodowało urządzenie jej w 
Warszawie, bądź w jednym z większych miast 
prowincjonalnych, bądź w kilku miastach 
równocześnie.

Ostatnie plenarne zebranie Izby przemysło­
wo - handlowej w Sosnowcu, rozpatrując to 
zagadnienie pod kątem widzenia wyboru miej

RESTAURACJA 
KABARET 
DANCING „SAVOY” Sosiiow.EC il. Hala 9.

TEŁ. 61-901 PODZIEMIA — TEL. 61-904

III1IIIII UWAGA — — Zmiana programu — — UWAGA
I I I I I I I Niebywała atrakcja „Savoy‘u“ jeszcze tylko kilka dni przed wyjaz-

I I I I 1 I 1 I I dem do Rumunii: FENOMENALNA KOBIETA . WĄŻ, akrobatka
-■ bez kości — Wiedenka OORRY. Kto nie widział i nie podziwiał, 

1 V . niech wykorzysta ostataią okazję.
\zwtT0 Ponadto duet „Landhoff" w tańcach akrobatyczno - fantazyjnych. 

/ Przebojowy duet polski: ŁUKJAŃSKA I KALINOWSKI, najpopu-
I lamiejsza polska para taneczna produkują fantazję orientalną,, ame-

rykański przebój „SWING" i doskonałą wiązankę: „TRZY RYTMY" 
ZOSIA DELANKA, najlepiej zbudowana subretka - tancerka w swo- 

I I | I | I I I | im repertuarze; Miłość międzynarodowa — Sielanka chłopska i t.p.
1 I I I I I I I Poetek programu o godz. 23.45. W niedzielę i święta podwieczorki 

1 1 1 taneczne z pełnym programem artystycznym od godz. 17 do 19.

ZAGŁĘBIA
KALENDARZ DNIA

20
Kwiecień

Środa
Agnieszki p., Teodora 
Słowiański: Czesława m. 
Słońca wsch. 430, zach. 
Księżyca wsch. —, zach.

18.42
7.57

HISTORIA PODAJE:
11'1S Poświęcenie katedry w Krakowie.
1807 Urodził się Wincenty Pol, poeta i po­

wstaniec.
1889 Urodził się w Braunau w Austrii Adolf 

Hitler, wódz narodu niemieckiego.
PRZYSŁOWIA:

Kwiecień, gdy suchy, 
Nie daje dobrej otuchy.

AFORYZMY:
Obmowa jest bronią tylko słabych ludzi.

RADY PRAKTYCZNE:
Gumowe smoczki dla dzieci czyścić, namo­

czywszy je w wodzje letniej ze sodą, a potym 
wypłukać w czystej wodzie.

Kina w Sosnowcu grają dziś
ZAGŁĘBIE; „Szczęśliwa 13-ka“.
EDEN: „ósma żona Sinobrodego". 
PATRIA: „Wńoa".

WX Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ, 
drugi dzień ub. śwćąt w kościele Maniac­
kim w Krakowie zostali pobłogosiaiwiicny 
związek małżeński między p. Wandą 
AlaiaflPcóiwną z Sosnowca a inż. Ta­
deuszem Hermancwóczieni z Katowic. — 

soa na urządzenie Powszechnej Wystawy Kra­
jowej, doszło do przeświadczenia, iż Wyst * 
wa ta winna odbyć się w Warszawie, jako sto­
licy Państwa.

Za stanowiskiem tym przemawia charakter 
polityczno - propagandowy Wystawy, popu­
larność Warszawy jako stolicy w opinii całe­
go kraju, centralne położenie Warszawy, bę­
dącej zarazem największym węzłem komuni­
kacyjnym w Polsce, znaczenie Warszawy jako 
głównego ośrodka dyspozycji politycznej,, ad­
ministracyjnej, gospodarczej i kulturalnej.

Dalszym argumentem, przemawiającym za 
urządzeniem Wystawy w Warszawie jest po­
siadanie przez miasto rozległych i odpowied­
nich terenów, położonych w śródmieściu, opar 
tych o Wisłę i stanowiących jeden łączny 
kompleks.

Teatr miejski w Sosnowcu
„GRUBE RYBY"

Na ogólne żądanie publiczności zespół ama­
torski O. M. P. Wydziału Okręgowego Zagłę­
bia Dąbrowskiego w Sosnowcu, w niezmienio­
nej obsadzie powtórzy 3-aktową komedię Mi­
chała Bałuckiego pt. „Grube Ryby" w dniu 8 
maja rb. o godz. 11.30 i 20.00.

Ceny biletów dla młodzieży szkolnej od 25 
groszy do 1 złotego; na przedstawienie wie­
czorowe od 50 gr. do 2 zł.

Całkowity dochód z przedstawień przezna­
czony jest na obozy letnie dla bezrobotnej 
młodzieży pracującej.

Teatr w Katowicach
REPERTUAR

Środa 20 bm. godz. 20 — „Gałązka Rozma­
rynu".

Czwartek 21 bm. godz. 20 — „Gałązka Roz­
marynu".

PRACOWNICY FIRMY BATA 
FUNDUJĄ SAMOLOT

W piątek 8 bm. na porozumiewawczym ze­
braniu pracowników fizycznych i umysło­
wych Polskiej Spółki Obuwia Bata w Chełm­
ku zapadła uchwała ufundowania dla armii 
samolotu..

Pracownicy postanowili opodatkować się na 
ten cel z zarobków tygodniowych i przekazać 
swój dar w ręce władz wojskowych w dniu 
święta narodowego 11 listopada. Przekazanie 
nastąpi w Chełmku. W akcji zbiórkowej o- 
prócz pracowników fabryki wezmą udział rów­
nie pracownicy zatrudnieni w sklepach firmy 
Bata. 1898

X CHOROBY ZAKAŹNE. W ub. tygo­
dniu ziemisto wanto na teranie Sosnowca 
następujące przypadki zachorowań i 
zgarów ma chcroiby Zakaźne: dtur brzu­
szny 1, błonica 1, odra 22, krztusiec 2.

NA FALI DNIA
ZBZ W KRZYWYM ZWIERCIADLE 

SATYRY
W Suanciwicu ukazała się na święta 

•otooŁlczinicściowa jednodniówka „saty­
ryczna" pt. „Krajowe zwierciadło". Po­
bieżna już lektura tej efemerydy daje 
pojęcie o poaiomae wydawnictwu. „Im­
preza" zorganizowana acstała wylączirfe 
pod kątem reklamowym, o czym świad­
czą cale kolumny ogłoszeń i ogłoszicinizk. 
Jak się zaś zbieranie tych -ogłoszeń <d- 
bywaffio świadczyły asltrzeźemia diruko 
wane na łaniach niektórych pism...

Ale nie o tym chciełł śmy mówić.
Wśród nielicznych wierszyków d pseiu- 

do-s®tyryeznych opowiadań znała®! się 
wierszyk poświęcony jednemu z diaien- 
nfcurzy, ntszący wszelki e cechy już nie 
paszkwilu, ale wręcz niskich insynua- 
cyj.

Tego rodzaju „metody" wydawnicze 
niektórych osób musimy stanowczo (na­
piętnować i zastrzec się kategorycznie 
pnzeid'iwk-0 takiej formie „humoru". Sa- 
tyra i humor są tak sarno iw żyediu ipo- 
trzebne jak i dzieło naukowe.

Ten rodzaj zaś satyry naprodukowany 
w omawianej jednodniówce nosi już 
znamiona wykroczenia przeciwko do­
brym obyczajom...

CZY NAPRAWDĘ POWIEDZIAŁ 
TAK DYR. MAZUR?

We wczorajszym „Expresie Zagłębia1* 
przeczytaliśmy ze zdumieniem w sprar 
•wcitdianiu walnego zebrania Tow. przy­
jaciół szpitala dla dzieci w Zagłębiu na­
stępujące słowa, które według tego pil­
śnią p:wiedzieć miał dyrdktor Mazur:

„Wiemy wszyscy, że dla rodziców nie ma 
nic gorszego, jak zdrowe i dobrze rozwinięte 
dziecko. Lecz cóż wtedy, gdy dzieci są chore 
i przynoszą boleść rodzicom?"

Nile wiemy, co witedy. Boli nais, że dy­
rektor Mazur tak ipowiiedział. Mamy je­
dnak wątpliwości, alby dośiwiadlczony pe­
dagog użył takiego zwrotu. Wydaje 
nam się, że jest to odosobniona opinia 
„Expresu Zagłębia" na kwestię zdro­
wia młodEieży w Polsce. Albo, co jest 
najprawdopodobniejsze sprawozdawca 
pisał przebieg zebrania pod iwybitoym 
wpływem nastrojów świątecznych...

Porządek nabożeństw
W CERKWI PRAWOSŁAWNEJ

W SOSNOWCU
Wobec nadchodzących w idiniach 24 i 

25 bm. świąt Wielkanocnych wyznania 
prawosławnego, w Wielkim tygodniu w 
■cerkwi prawosławnej w Soencwcu od­
będą się nabożeństwa w następującym 
porządku: .

dinia 21 kwietnia: Wielki Czwartek, 
godz. 10 — Liturgia, godz. 18 — odczy­
tanie 12 Ewangelia;

dnia 22 (kwietnia: Wielki Piątek, —• 
godz. 13 — Wystaiwienie grobu Pana 
Jezusa, gódz. 19 — uroczysty pcgrzeb 
Pana Jezusa z procesją naokoło świą­
tyni';

dnia 23 kwietnia: Wódka Sobota — 
godz. 9.30 — Liturgia, godz. 23.30 — 
nabożeństwo północne, godz. 24 — uro­
czyste nabożeństwo Wielkanocne;

dnia 25 kwietnia — drugi dzień śwuąt 
Wielkanocnych, godz. 9.30 — Liturgia

X ZARZĄD SODALICJI MARIAŃ­
SKIEJ PAŃ W SOSNOWCU zawiada­
mia, iż zebranie plenarne odbędzie się 
dn. 23 bm. w sobotę o godz. 5 po p.lu- 
dtóu, a msza św. dn. 24 bm. o godz. 8 
rano w niedzielę. Zarząd prosi o liczne 
przybyicfe.

X PRZYPOMNIENIE DLA AKADE­
MIKÓW Z WARSZAWY. Zarząd Akad- 
Koła Zagłębiam przy Politechnice War­
szawskiej przypomina, że dziś, tj. we 
środę w g.Jdiz. 15 do 18 w mieszkaniu 
pp. Królów, Sosnowieo, ul. Małachow­
skiego 6, kol. W. Eysymcntt będzie 
przyjmował zapisy na pciwroibny grupo­
wy iproejazd do. stolicy. Wyjazd1 w nie- 
dselę, 24 bm. godz. 11.10 rano z Sosno­
wca. Udziiał mogą -wmląć studenci wszyst 
kich w-yższyoh uczelni: warszawskich- 
Teirmj.i zapisów jest jedyny i ostatecz­
ny.
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gali kan certowej

M. Fiorenza i Ladis Kiepura 
Wrażenia z koncertu w teatrze sosnowieckim
głos jest darem Boga. Pratw- 

Aa ta, znajdująca swe uaewin^branfiemie 
bogatym westchnieniu ducha arty­

sty daje się poemać, dzięki istakiarfiu .cu­
downego instrumentu jakim jest krtań 
ludzka- W zależności od struktury otr- 
Kjn/cznej, nastroju i uosobienia — 
Ltysta podaje go w familie będącej dfla 
„as ziwiieroiaidtem jego stanów uczucio­
wych. Im bogatsza dusza artysty — 
twa Śpiew piękniejszy, doskonalszy — 
więcej oddziałujący na nasza duszę. — 
Artysta niejeHnokirtoie pragnąc byc 
jjpjaumianym, czy z estrady ikoncerto- 
wej, czy desek opery — wn knąć mus: 
,w istotę każdego wykonywanego utwo­
ru, jakże często wymagające®., prócz 
należytego opa-noiwiainia wokalnego — 1 
wielkiej rutyny muzycznej.

Dlatego też wszystkie te przejawy 
składają się na to, że artysta darząc 
nas pięknym śpiewem — sipraiwia jedno 
oześnie giębokiie zadicwi: lenie wewnętrz­
ne. Takie właśnie zadowolenie, ja, jak 
i zapewne wszyscy słuchacze odczuli, 
będąc na poniedziałkowym koncercie ip. 
Ladisa Kiepury fi p. Manili Fiorenzy.

Znając dokładnie karierę p. Ladisa i 
obserwując <cd kilku lait z ciekawością 
jego roziwój głosowy zauważyłam, że 
feęwak ten dzięki, wysllkowii i niestru- 
ćaonej woli (jak rzadko u śpiewaków 
spotykanej) zdołał csiągnąć tak znacz­
ne hierachiczniie stainiowkl.ao w świecie 
śpiewaczym. Ten oto właśnie wysiłek 
wdfi postawili go w rzędzie śplewakó‘w 
znanych nie tylko w naszym kraju, lecz 
i za granicą, śpiewaków głęboko pojmu­
jących sens sztuki wokalnej i posłanni­
ctwo ideowe artysty.

Głos p. Ladisa wysubtelńial znacznie, 
stał się więcej miękkim, praca nad te- 
dimozną stroną wokalów pogłębiana 
stale przez ciągłe studia — okatzaiła się 
nader skuteczną. Repertuar tego, śpie­
waka nie .został jeszcze całkowicie wy- 
azsrpamy i stawia przed nim ciągłe wfi- 
toki pomyślnego rozszerzania- Czy to w 
aiłi z .Jteiewozę z Zachodu" cay w „Le­
gendzie Bałtyku" głos jego słyszymy 
wyrównany w całej muzpiętości swego 
szerokiego wolumenu. Osławione i dzi­
siaj tak używane przez wielkich śpiewa­
ków owe ,JVIezza dii vace“ mają w p. La- 
disie równie dobrego wykonawcę.

P. Manię Fliorenzę poznałem jaka 
śpiewaczkę ipraed kilku laty. Sprawiła 
już wtedy na mnie wielkie wrażenie — 
swym pięknym, jakże południowym gło­
sem. Śr/ewaczka ta będąca nieziwykfle 
inteligentną inteo-pretaitorką pieśni swe­
go ikmaju — jest praedstaiw-iieielką klasy 
tych wielkich pieśniarek, które tak rza­
dko słyszymy. Donizzetii, Rossini. Puc­
cini. znajdują w niej głęboką odtwórczy­
nię swych geniuszów, żałuję bardzo, iż 
nie mogłam usłyszeć przyrzeczonej — 
i,Woaniejr‘ staimowiiąeej clou programu 
Poprzednich koncertów.

Niestety — li cel talk wanficsly, jak 
^ułowienie sosnowieckiej świątyni, jak

Uroczystości
PATRONA HARCERSTWA

Komendy Hufców Harcerzy w Sosno­
wcu uprzejmie pmiszą społeczeństwo a 
w szczególności przyjaciół i sympaty­
ków ruchu harcerskiego o łaskawe 
Mięcie udziału w uroczystościach ku 

patrona Harcerstwa św. Jerzego, 
*tore odbędzie się w-g. poniższego pro- 
ST-ainu:

s-.bota, dnia 23 bm. — godz. 19.30 — 
"Wieczór śwdętojerski" w teaitrze miej- 
Sfcim; bilety w cenie od 25 gr. do zł. 
1-50 do nabycia we wszystkich druży- 
“ach harcerskich, a w daiu 23 bm. w 
wsie teatru od godz. 18.00;

niedziela, dnia 24 bm.: goritz. 8.30 — 
worlka drużyn przed Ratuszem, godz. 

. .‘Wart, godz. 9.10 wymarsz do ka- 
ult>a-> godz. 9.30 — msza św. w Ikoścfe-

Parafialnym w Sosnowcu, kazanie 
s-mó® kapelan Harcerzy ks. Br. Ma- 
jt/i godz. 1150 p:»ainelk harcerski w 

®“e „Zagłębie" organaraowatny praez 64 
harcerzy. Bilety do nabycia w 

Idua,

i obecność obu świetnych śpiewaków — 
nie# zdołała zapełnić sali Teatru miej­
skiego, która jak kiedy, ale w tym dniu 
■powinna być wypełnioną po brzegi i to 
nie tylko mełomainaimi ale i licznymi 
znajomymi wykonawców.

Objaw ten jest chorobą obecnie pa­
nującą i śmiem wątpić, czy życie nasze

w tej daiedziin e odzyska kiedy dawną 
swą świetność.

EWA HORBACZEWSKA

Jak sfię dowiadujemy, Ladis Kiepura 
wyjechał do Hamburga, gdzie jutro 
śpiewać będzie w tamtejszej operze 
państwowej.

IWraja ..minsHń BAR-COCTAIL
vis a vis dworca

Tel. Zarządu 62-543 Tel. sali 62-717
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Duo Gaston
po świeżo odniesionych sukcesach za­

granicą
w tańcach salonowo - akrobatycznych

Sympatyczna

Danuta Darwiczówna
w tańcach ekscentryczno - charaktery­

stycznych
Tańce! — Śpiew! — Humor!

NAJLEPSZA KUCHNIA
NA TERENIE ZAGŁĘBIA I ŚLĄSKA 

Pić tylko przegotowane mleko!
Pryszczyca w Zagłębiu Dąbrowskim

Jak już donosiliśmy, w ostatnich dniach za­
wleczona została na teren Zagłębia Dąbrow­
skiego niebezpieczna choroba bydła racicowe­
go (krowy, owce, kozy), t. zw. pryszczyca.

Wypadki zachorowania bydła na pryszczy 
cę zanotowano w kilku miejscowościach. Naj­
większe ognisko pryszczycy znajduje się w 
Grodźcu, gdzie w majątku pp. Ciechanowskich 
za.padło na nią kilkadziesiąt krów. Władze 
weterynaryjne prowadzą na terenie całego po­
wiatu energiczną walkę z tą niebezpieczną za-

W związku z zarazą pryszczycy ostrzec na

leży ludność przed spożywaniem surowego

Mleko nieprzegotowane z zarazkami prysz­
czycy jest sz.kodliwe dla zdrowia, ludzi, a 
zwłaszcza dla niemowląt, gdyż spożycie go 
może spowodować nawet śmierć dziecka.

Również i w mleku zsiadłym m-ogą znajdo­
wać się zarazki pryszczycy, to też poprzednio 
należy je przegotować.

Powyższe środki ostrożności należy zacho­
wywać we własnym interesie do czasu wy­
gaśnięcia zaraiy pryszczycy w Zagłębiu.

Krótkofalowiec z Będzina
przejął sygnały S. O. S.

P. St. Poradowski z Będzina, amator krót­
kofalowiec, członek Krakowskiego klubu krót­
kofalowców, operator stacji S. P. L. 582 ko­
munikuje nam, że w poniedziałek dn. 18 bm, 
o godz. 20.13 n» fali 41 m. odebrał sygnały 
stacji p<.'-ładowej KHAQA z samolotu, który 
w ubiegłym roku zaginął koło Wysp Mgieł.

Sygnały, wołanie SOS telegraficznie, nada­
wane były przez kilka minut.

P. Poradowski wyraża przypuszczenie, że 
letniczka Emilia Earhard, która uległa w ub. 
roku katastrofie lotniczej i, mimo usilnych po­

szukiwań, nie została odnaleziona, żyje.
P. Poradowski odbierał sygnały na superze 

krótkofalowym, Super 5 (własnej konstruk­
cji), przystosowanym do fal o zakresie od 10 
■m. do 200 m.

Zaznaczyć należy, że p. Poradowski jest fa­
chowym telegrafistą, co wyklucza możliwość

Sygnały SOS odebrał niedawno, w podob­
nych okolicznościach kapitan jednego z okrę­
tów u wybrzeży Australii.

Nożem w piersi
Krwawe zajście w mieszkaniu zawodowego złodzieja

W mieszkami zawrriiowego złodzieja 
Stanisława Klasy w Sosnowcu, przy ul. 
Wschodniej 14 doszło wiecaarem jedne­
go z ostatnich dinii do krwawego zajścia 
na tle porachunków osobistych.

28-letni Marian Ranocha z zawodu 
raeandk, caując od dłuższego czasu ura­
zę do niejakiego Stanisława Rudziń­
skiego, zamieszkałego w Sosnowcu przy 
uRey Kuźnica 26, sprttlkawsay się z nim

w mfiesakamiu Klasy wszczął awanturę.
W pewnej chwili Rainocha chwyci! za 

móż i pchnął nim Rudzińskiego w okoli­
cę serca. Rama okazała się na szczęście 
niezbyt groźna.

Rannego Rudzińskiego przewieziono 
do szpitala Ubezpieczalni Spritecanej.

Rancizha został zatmzymaniy przez po­
licję, która wdrożyła przeciwko niemu 
dochodzenie.

Sądowe echa tragicznego wypadku 
na kopalni „Dorota”

W ub. roku na kopalni „Dorota" wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek, który pociągnął za 
sobą życie ludzkie.

W czasie wybierania węgla w jednym z 
chodników, oberwał się kawał węgla, przy­
gniatając 45-letniego górnika, Stanisława 
Drożdża (Gołonóg, Stacyjna 10), który po 
przewiezieniu do szpitala zmarł.

JąJ«o odpowiedzialnych za brzik bezpieczeń­
stwa jeay pracy, pociągnięto do odpowiedzial­

ności karnej, kierownika ruchu na kopalni 
„Dorota", Franciszka Machulskiego i kierow­
nika robót Jana Szpaka (obaj zamieszkali na 
kol. Niemce).

Epilog tego wypadku znalazł swe echo w 
Sądzie okręgowym w Sosnowcu, który po wy­
słuchaniu opinii rzeczoznawców wydał wyrok 
uniewinniający obu kierowników, albowiem 
wypadek nsleżał do t. zw. wypadków nieprze­
widzianych.

Blankiety wekslowe 
MNIEJSZE 1 INACZEJ 

ROZPLANOWANE
W niedługim zapewne czaisie nasitą^a. 

ref irma blankietu wekstoiwega.
Naukowy liinstytut organilaucji i kńax> 

wnidtwa opracował nowy wzór wolklsżas, 
który m. Au. przewiduje zmniejszenie 
formatu oraz winiety skarbowej, paize- 
sunięcie rubryki „słownie-' pod rufciryikę 
z cyfibwym aznciczemem wartościii wek­
sla <i inne.

U dołu z prawej strony byfiioby miąj- 
see na podpis wystawcy, a bezpośrednie 
■pod nim miejsce na adres.

Piękno ziemi olkuskiej
Wobec ii izpoczyiŁaijąii&go sfię sezona 

■wycwaczlkowegio wBirto jest awiróaić uwa­
gę na iniieco napomniany urok ziemi ofi- 
kuskiiej, sąsiadującej z Zagłębiem Dą­
browskim. Po wojnie, gdy zmilknął k) r- 
dion, oddzielający nas od nitabcityceinych 
Tatr, ruch turystycaniy z Zagłębia alcie- 
rewa! sfię przede wszystkim w tamte 
strony. A ipraecieź i ziemi olkuskiej mir 
należałoby pomijać.

O jej urodzie mewa będzie w radio­
wej audycji zagłębiowskiej dziś w śro­
dę o godz. 20.
X OBCHÓD 7dNICKOlÓnIALNYCH‘* 

W PIASKACH. W ramach „Dni Kolo­
nialnych" dnia 10 bm. w lokalu miejsco­
wej „Sokolni" otworzona została wysta­
wa map. wykresów i fotesów kolonial­
nych. Po przemówieniu prezesa, oddziału 
LMK. (Piiaski k. Sosnowica) inż. Jana 
Korsaka na temat koniecziności kolonii 
dla Polski i możliwości ich otrzymania 
zebrani w ilości około 300 osób przyjęli 
odpowiednią rezolucję i złożyli na niej 
swe podpisy. Rezolucję tę podpisały też 
wszystkie miejscowe organizacje w licz­
bie 13.
X ZARZĄD CECHU ŚLUSARZY, KO­
WALI i pokrewnych zawodów w Sosno­
wcu zawiadamia swych członków, że w 
niedzielę, dnia 24 bm. o godz. 3 ipo poł. 
w pierwszym terminie i o godz. 4 w dru­
gim terminie odbędzie się walne zebra­
nie Cechu ślusarzy, w lokalu Związku 
rzemieślników chrześcijan w Sosnowcu 
ulica Piłsudskiego 16. Ze względu na 
ważność spraw As-szyscy członkowie pro­
szeni: są o konieczne przybycie, gdyż w 
II terminie zebranie odbędzie się be» 
względu na liczbę przybyłych.
X ZMIANA NA STANOWISKU. Do­
tychczasowy naczelnik urzędu poczto­
wego w Dąbrowie ip. Ligięziński ma 
przejść na równorzędne staniowisiko de 
Będzina.
X WYCIECZKA AKADEMICKA DO 
LWOWA. Kcinunikują nam: powrót 
dnia 24 bm. o godz. 20.36 z Dąbrowy 
Gónn., z Katowic o gridz. 21.45. Człon­
kowie rzeczywiści płacą 6.50, nleczłon- 
lcowie 7 zł. Zgłoszenia do piątku wł. ty. 
22 bm. przyjmuje kol. Wach Jerzy, Dą­
browa Górn., ul. Kr. Jadwigi 43.

PROGRAM RADIOWY
ŚRiUiDA 20 KWIETNIA

6.15 Pieśń porarena 6.20 Gimnastyka 6.40 
Muzyka z płyt 8.00 Audycja dla szkół M.15 
dla szkół 11.40 Muzyka z płyt 111.57 Sygnał 
czasu 1'2.03 Audycją południowa 13.00 Koncert 
życzeń 13.15 Fragmenty z ulubionych oper— 
płyty 14.15 Poradnik sportowy dla (robotników 
przemysłu ciężkiego 14.25 Wiadomości bieżą­
ce 14.35 Dla najmłodszych (.płyty) 15.30 Wia­
domości gospodarcze 15.45 „Chwilka pytań" 
nogadankai dla dzieci starszych 16.00 „Uczmy 
się mówić" 16.15 Łódzka orkiestra salonowa 
16.50 Pogadanka aktualna 17.00 Służba woj­
skowa jako zawód — odczyt 17.15 Muzyka 
kameralna. Wykonawcy: Lidia Kmitowa — 
skrzypce, Edmund Wojakowsld—flet, Józef 
Sobierajski—altówka, Tadeusz Lifan—wiolon 
czela 17.50 „Przygotowanie młodzieży szkol­
nej do obrony kraju we Włoszech" odczyt 
18.00 Wiadomości sportowe 18.15 „Usuwajmy 
zakłócenia w odbiorze radiowym" pogadanka 
18.25 ,JCukielki śląskie: Kukiełkowe kroszo- 
neczki" 18.45 „Z życia gospodarczego śląska: 
Co importer powinien wiedzieć o formalno­
ściach przewozowych" — pogadanka 19.00 
„Grzeć" nowela Mariana Rutih-Buczkawskie- 
go 19.20 Pieśni w- wykonaniu Janiny Huper- 
towej (msapran) 19.35 „O czynach nierozważ­
nych" pogadanka 19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 „Zagłębie Dąbrowskie ma głos" 20.15 
Muzyka z płyt 20.55 Pogadanka aktualna 21.06 
Koncert Chopinowski. Wykonawca: Aleksan­
der Brachccki 21.45 „Nie przemijający xurok 
poezji" kwadrans poetycki pt. „Duet na Ka­
nonii" 22.00 Konkurs chórów regionalnych 
Udział biorą chóry z Katowic, Krakowa i Ło­
dzi 22.35 Muzyka lekka (płyty) 25.00 Muzyka 
taneczna — płyty.
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Świetlica na Podłosiu 
ośrodkiem pracy społecznej

W północno - wschodniej części powiatu Bę- 
dzińekiego, w trójkącie, którego boki stano­
wią: od wschodu rzeka Czarna Przemsza, cd 
północy lasy państwowe Nadleśnictwa Goło- 
nóg i od południa granica otwarta', leżą dwie 
wioski, należące do gan. Łagisza: Bory i Pod- 
łoeie.

Jak widać z nazw, musiały tu kiedyś być 
nieprzebyte puszcze i bory, po których pozo­
stały dzisiaj jedynie wspomnienia, a i mie­
szkańcy tutejsi w niczym nie przypominają 
dawnych ludzi leśnych, cywilizacja zatarła 
już w nich wszelkie cechy regionalne, a na­
wet koL Bory typowo przypomina inne miej­
scowości Zagłębia. Natomiast bardziej zbli­
żony do pierwotnego charakter posiada druga 
kolonia Podłosie; tutaj stopa cywilizacji je­
szcze nie dosięgła. W okresie deszczów, które 
tu padają co drugi dzień można zobaczyć pię- 
kne fragmenty krajobrazu prawdziwego Po­
lesia, z tego też względu w komunikacji tu­
tejszej istnieje tylko trakcja konna i piesza.

Myliłby się jednak ktoś, sądząc z pozorów 
tełpętrznych, że tu już świat deskami zabi­
ty. Nie mówiąc o silnie rozwiniętym zamiło­
waniu do sportów, istnieje tu również noważ- 
na praca społeczna, której siedliskiem jest 
otwarta w 1935 r. świetlica im. Kazimierza 
Promyka na Podlasiu.

Tutaj koncentruje się życie umysłowe i spo­
łeczne mieszkańców. Każdy obywatel, bo ni­
kogo się nie wyróżnia, w dobrze urządzonym, 
oświetlonym j ogrzanym lokalu, może prze­
czytać gazetę, pogawędzić z sąsiadami i usły­
szeć przez radio najważniejsze wiadomości z 
całego kraju. Niezależnie od stale czynnej 
pracy organizacyjnej, dość często urządzane 
są odczyty, które cieszą się dużym powcdze-

Było by przedwczesne wyciągać wnioski z 
wyników tej pracy, która zresztą napotyka

HONSIU ZAWIERCIA
Święcone

DLA BIEDNYCH DZIELI
Staraniem miejskiego komitetu ipo- 

mocy ziarnowej bezrobotnym i miejskie­
go. komitetu pomocy dzieciom i mło­
dzieży w Zawierciu, w ub. sobotę w sałi 
Domu ludowego TAZ odbyto się rozda­
niie „święconego" biednym dzieciom bez 
rcbotaiyoh rodziców w Zawiłemu. Ogó­
łem obdarzono paczkami 1460 dzieci.

Dzieci otrzymały: po ?/< kg. kiełbasy
1 1 kg. bułce.
X Z MINIONYCH ŚWIĄT. Ub. święta 
W ielikanoane przeszły -w Zawierciu na 
cgół spokojnie. W ciągu świąt, miej­
scowy kościół ipairafóainy był zapełniony 
wiernymi.
X PANIE WINCENTKI BIEDNYM. 
Stanamiem Stów, pań miłosierdzia św. 
Wincentego a Piauto w Zawierciu, w ub. 
sobotę w sali D:mu ludowego TAZ 365 
rodzin najbiedtaiejszych zostało obdaro­
wanych świątecznymi paczkami; żywno­
ściowymi, na które składało się: 2 kg. 
chleba, l/z kg. kiełbasy, jedna stawia i
2 jajka. Do zebranych przemówią ks. 
kami mik Wajzter, życząc wszystkim — 
Wesołych świąt Na uroczystości byl: 
obecni przedstaw taicie miejscowych 
władz z p. starostą mgr. Trunadlci.n i 
'prezydentem Zawiercia >p. Oz. Kowal­
skim.
X NOWE CENY MIĘSA WOŁOWE­
GO. Z dniem 19 bm. obowiązują na te­
renie Zawiercia niżej podane maksy­
malne ceny na mięso iwKlfowe za kg. (w 
nawiasach ceny za mięso z uboju rytu­
alnego) : mięso wołowe rosołowe -zł. 
0.85 (ził. 1.00); mięso widłowe pieczenio­
we bee kości zł. 1.05 (1.30); cielęcina 
zł 0 95 (1.15); baranina żł. 0.95 (0.95), 
•wątroba i serce wolowe zł. 0,85 (1.00); 
wątroba i serce cielęce żł. 0.95 (1.15); 
płuca zł- 0.50 (0.60); noga woitawa bez 
skóry zŁ 0.25 (0,25); Noga wóDrwa ze 
skórą zł. 0.60 (0.70); gtow.itzna zł. 0-50 
(0.60); ozór zł. 0,90 (1.00); kości zł. 
0.30 (0.35). Kości nie może- być więcej 
jak 2O*/o ogólnej wagi sprzedanego mię­
sa. Cennik na powyższe artykuły wi­
nien być uimdssziczo<ny as- Łkato sprze­
dającego w miiejscu widocznym i dostę­
pnym ćtta 'kupujących oraz m wystawie

dosyć trudne warunki materialne, jednak już 
dzisiaj można stwierdzić,' że praca ta idzie 
w kierunku właściwym, przyzwyczaja ludność 
do życia zbiorowego, otwiera szersze horyzon­
ty zainteresowań, co już stanowi duży krok 
naprzód w kierunku pogłębienia świadomości 
o najważniejszych zagadnieniach naszej go­
spodarki społecznej, a w szczególności doty­
czącej gospodarki wsi.

Szczególniejszy urok posiada tutejsza oko­
lica w porze letniej. Duże obszary leśne obfi­
tują w malownicze widoki i miejsca do space­
rów. Rzeka Przemsza, która już tutaj prze- 
staje być czarną, daje również wiele przyje­
mnych rozrywek amatorom sportu wodnego, 
to też w upalne dni letnie można tu spotkać 
tysiące mieszkańców zakopconej Dąbrowy G., 
'którzy po trudach pracy tutaj szukają wypo­
czynku. I

POMNIK LEGIONÓW PO LSKICH W KIELCACH
Kielce przygotowują się do godnego uczczenia 25-lecia bohaterskiego czynu Legionów Pol­
skich. Jednym z fragmentów uroczystości, związanych z 25 rocznicą wkroczenia I Kadrowej 
do Kielc, będzie odsłonięcie pomnika Legionów Polskich, dłuta prof. Raszki z Krakowa. 
Rzeźba, reprodukowana na naszym zdjęciu, przedstawia I-ą czwórkę żołnierzy I Kadrowej 
w marszu. „Czwórka" ta będzie ustawiona na granitowym cokole przed gmachem PW i WF 

w Ki elcach.

z YCIE GOSPODARCZE
Kielecczyzna przystępuje do rozbudowy 

swego mleczarstwa
W Kieleckiej Izbie Rolniczej odbyło się po­

siedzenie podkomisji mleczarskiej Izby przy 
współudziale przedstawicieli Zwązku Spółdzie! 
ni Rolniczych i Zarobkowo-Gospodarczych, Ma 
łopolskiego Związku Mleczarskiego, Państwo­
wego Banku Rolnego oraz Urzędu Wojewódz­
kiego. Tematem obrad podkomisji było omó­
wienie stanu mleczarstwa na terenie woj. kie- 
leckiego w nawiązaniu do obowiązującej obec­
nie ustawy o mleczarstwie, realizacji planu 
sieci spółdzielni mleczarskich oraz zatwierdze­
nie dwuletniego planu pracy Izby w zakresie 
mleczarstwa.

Dotychczasowe wyniki prac wykazały, że na 
terenie województwa znajduje się około 1240 
zakładów mleczarskich, z czego 985 przera­
biających około 85 milionów litrów mleka rocz­
nie. Podkomisja uznała, że stan powyższy jest

Stan samochodów na świecie w r. 1937 
Polska na szarym końcu

Wedle ostatnio ogłoszonych danych staty-
■ stycznych, kursuje na świecie około 40 milio­

nów samochodów, czyli przeciętnie 1 wóz przy 
•pada na 53 mieszkańców. W poszczególnych

• krajach stan ten przedstawia się następująco: 
’ (^pierwsza cyfra podaje ilość mieszkańców na
> jeden samochód, druga cyfra ogólną ilość sa- 
1 mocłtodów): Stany Zjednoczone 4,6—08.221.000

Australia 10—690.000, Francja 19—2.167.000, 
Anglia 2b—2.242,000, Dama 28—185.000, Po- 
hrdniowa Afryka 31—282.000, Szwecja 37 ■— 
168.000, Norwegia 4-1—70.00, Belgia 41 — 

- 202.000, Niemcy 47—1.447,000, A
■ —34S.000, Szwajcaria 51—80.000,
> —<14(1.000, Włochy 105—404.000, i
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Władze straży pożarnych 
w powiecie

Zarząd powiatowy Zw. straży pożarnych 
powiatu Będzińskiego zatwierdził następują­
cych członków zarządów, naczelników straży, 
ich zastępców i dowódców plutonów:

w Błędowie: Kozłowski Józef na prezesa, 
Wacłaiwczyk Marian na p. o. naczelnika, Wa- 
cławczykowa Maria, Ściążko Antoni, Sierka 
Władysław, Wałczach Antoni i Woźniczko 
Leon na członków zarządu, Woźniczko Leon 
na p. o. zast. naczelnika;

w Dąbiu: Gajdzik Czesław na prezesa, Nie­
dbała Antoni na p. o. naczelnika, Warmuz 
Konstanty, Sobczyk Jan, Szewczyk Antoni na 
członków zarządu;

w Dabieszowicach: inż. Krajewska Józef na 
prezesa, Gubała Edward na p. o. naczelnika, 
Mitasa Stanisława na członka zarządu;

Grodz. Tow. Kop. Węgla i Zakł. Przenr. w 
uMjł »jpu- Grodźcu; inż. Skowronek Alfred na prezesa, 
I. S. Ch. | Jasiński Tadeusz na naczelnika, Wolski Wła-

P-

niekorzystny, gdyż cechuje go zbyt duże roz­
drobnienie zakładów mleczarskich, w następ­
stwie czego są one słabo zorganizowane i i:e 
posiadają odpowiednich środków finansowych 
na dostosowanie swych pomieszczeń i urzą­
dzeń do wymogów ustawy.

Reasumując powyższe, podkomisja wypo­
wiedziała się za realizacją dwuletniego planu 
prac Izby, zmierzającego do uporządkowania 
organizacyjnego sieci mleczarń, przez koma­
sację zakładów drobnych w silne placówki mo­
gące produkować masło standaryzowane. Oo 
do mechanizacji zakładów mleczarskich, to o- 
becnie na terenie woj. kieleckiego znajduje się 
5 maślarń całkowicie zmechanizowanych, w 
toku mechanizacji 4, a na najbliższy okres 
dwuletni przewiduje się mechanizację dal­
szych 6 zakładów.

cja 141—108.000, Austria 147—46.000, Meksyk 
.176—105.000, Estonia 226—5000, Brazylia 332 
—144.000, Japonia 472—147.000, Węgry 504 
—18.000, Egipt 504—30.000, Rumunia 944 — 
23.000, łatwa 1145—2000, Polska 1248—27.000.

Cyfry te nie wymagają omówienia.

Kronika gospodarcza
DRZEWO POLSKIE NA WĘGRZECH. Do­

noszą z Budapesztu, że po raz pierwszy od 6 
lat przybyli na Węgry eksporterzy drzewa z 
Polski. Poszczególne firmy węgierskie zawarły 
kilka większych tranzakcyj. Wydatnemu oży­
wieniu eksportu stoją na przeszkodzie wyso­
kie koszty "transportu i stosunkowo niewielki 
popyt.

Będzińskim
dysław, Księski Stefan, Łoboda Józef, Mrojft 
Julian i Spyrzyński Konrad na członków za.

w Józefowie: Kurek Józef, Supernak Wła­
dysław i Obrał Szczepan na członków zarządy.

w Kamycach: Kowalik Jan na członka za.

Straż pożarna kop. „Kazimierz": Tarnów 
ska Magdalena na p. o. zastępczynię komen­
dantki z. s. p.;

w . Myszkowicach: Wyparło Władysław na 
prezesa;

w Niwce przy kop. „Jerzy": Miareczek 
'Oskar na prezesa, Winter Emil na p. o. na­
czelnika, inż. Żmuda Władysław, Grajneri 
Czesław, Kozłowski Ksawery, Tylec Antoni, 
Gien Konstanty i Góra Józef na członków 
zarządu;

w Rogoźniku; Niedbało wina Stefania na p, , 
zastępczynię komendantki z. s. p.;

w Sosnowcu: Mrockiewicz Franciszek na 
członka zarządu;

w Trzebiesławicach: Nowak Władysław na 
p. o. zastępcę naczeln.;

w Tucznej Babie: Adamek Jan na p. o. na­
czelnika, Jasiński Stanisław i Szata Józef na 
członków zarządu;

w Twardowicach: Nowak Józef na p. o. za­
stępcę naczelnika;

w Wojkowicach Komornych: Pawelczyk 
Władysław, Stuczeń Zygfryd, Mandat! Cze­
sław na dowódóców plutonów, Suchankówn8 
Zenobia na p. o. komendantkę ż. s. p., zaś 
świerczówna Janina na p. o. zastępczynię;

w Zagórzu: Wyczesany Kazimierz i Wołań- 
ski Włodzimierz na członków zarządu;

w Zagórzu (kop. „Mortimere"): BretnCT 
Józef na p. o. zastępcę naczelnika.

^"OLKUSZA
Święta przeszły spokojnie

Tegoroczne święta Wielkanocne prze­
szły w Olkuszu i okolicy spokojnie. Ni­
gdzie awantur, ani bijatyk nie zancto- 
warno.

W drugi dzień Świąt w lokalu p. Bo 
brzeclkł.ego odbyli saę dandng-śmigusó 
wika powiatowego wydziału ipraicy ko­
biet Ziw. Strzeleckiego. Zabawa cieszył? 
się dużą frekwencją.

Dwa rogacze i łania
PADŁY NA POLACH POD PILICĄ
Ludncść wsi< Dobraków i Otola, wra­

cając podczais świąt z kościoła, byk 
świadkiem tragicznej śmienoi dwu je­
leni i łani, które padły na połach z wy­
cieńczenia.

Padle zwierzęta biegły wspólnie z 
większym stadem jeleni od lasów pań- 
sterowych kleszczowskch, po czym 
zmęczone pozostały M p'.llu.

Z polecenia lekarza weterynarii w Pi­
licy, mięso zostało zakoipane, jako nie 
zdaJtlne do użytku, głowy i skórę zarząd 
gminy Pilica sprzedał na licytacji.

Zwierzęta padły naj!prawd:|podobniej 
wskutek przejedzenia się żytem na po­
lach z domieszką saletry w nawoź* 
sztucznym.

Aresztowania
WŚRÓD KOMUNISTÓW

W Wolbromiu, HSŁcy, Ogroitóeńcu i 
Olkuszu policja aresztowała 6 komuni­
stów, którzy ostatnio,1 ujawniali większą 
działalność wywoltawą na terenie po 
wiiaitu. Aresztowani pnaswiażnie są ży- 
damii.

Ptray rewizji zinaletziono u aresztowa­
nych obciążający materiał-

Z pośród zatnzymamycli władze sąd* 
we zwolniły pod dozór poffiicji mieszkan­
kę Olkusza, Bramdlę Borensatajn.
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Popularne omyłki

Prawdy, które są bajkami
jak w historii, tak też i w życiu codzien- 

utarło się mnóstwo przekonań, które
■upeinie nie wytrzymują krytyki. Do nich
Należy np.: twierdzenie, że pszczoły zbierają 
miód » kwiatów.

Tymczasem
„je ma ani jednego kwiatu, który by 

potrafił wytwarzać miód.
t. zw. nektariach kwiatów gromadzi się 

jedynie nektar, substancja, składająca się 
przeważnie z cukru trzcinowego, którą pszczo 
la przy pomocy bardzo zawiłego procesu che­
micznego przerabia w żołądku swym na miód. 

Tak samo nieuzasadnione jest twierdzenie, 
jakoby struć w chwili niebezpieczeństwa za­
pominał uciekać i głowę chował w piasek w 
przekonaniu, że jest niewidzialny. Takiego 
strusia, który by więcej nie ufał swoim dłu­
gim nogom, niż „polityce strusiej" trzeba 
dopiero odnaleźć.

Kapitalnym głupstwem jest także szeroko 
rozpowszechnione mniemanie, że podróżni 
pustyni, chcąc ugasić pragnienie,

rozpruwają żołądki wielbłądom i pokrze­
piają się nagromadzoną w nich wodą.

Można śmiało przypuszczać, że ginący z prag­
nienia podróżnik, który by zdobył się na to, 
by napić się obrzydliwej żybury z żołądka 
wielbłądziego, nie przedłużyłby tym swego 
żyda, lecz raczej je skrócił. Podobnie trudno 
dodec, skąd się wzięło przekonanie, że sowa 
jest mądrym ptakiem. Każdy wróbel jest 
sprytniejszy od niej.

Do bajek należy także twierdzenie, że mo­
żna przez noc posiwieć. Siwienie włosów jest 
procesem naturalnym, który wprawdzie przy­
śpieszony być może przez rozmaite choroby 
a w szczególności także na tle nerwowym, 
lecz zawsze

dokonuje się na przetrzeni dłuższego 
okresu niż jednej nocy.

Podobnie nieuzasadnione jest twierdzenie,
że golony codziennie zarost szybciej odrasta. 
Dłuższe badania w Instytucie Technologicznym 

Massachusetts wykazały, że zarost odrasta
przeciętnie z tą samą szybkością, bez względu
na częstość golenia.

Jedno z najpopularniejszych twierdzeń, któ­
re przybrało już formy przysłowia, że czer­
wona chustka drażni byka, jest także bez­
podstawne. Prof. Thomas Jenkims, kierownik 
Instytutu psychologii zwierzęcej uniwersyte­
tu Columbia w Nowym Jorku, udowodnił na 
podstawie licznych doświadczeń, że wyższe 
zwierzęta wszystko widzą mniej więcej w ko­
lorze ciemno-szarym, tak, jak nem się - oto­
czenie przedstawia o zmroku. Uczony ame­
rykański pozostaje w zgodzie z kilku znany­

Mit o Wilhelmie Tellu
Jedną z najpopularniejszych nieścisłości hi­

storycznych jest nut o bohaterze szwajcar­
skim, Wilhelmie Tellu. Ten bohater Schille- 
rowski, który rzekomo żył w 14 wieku w kan­
tonie Uri w Szwajcarii i wsławił się tym, że 
na rozkaz namiestnika Austrii, Gesslera, ze­
strzelił jabłko z głowy swego synka, nie jest 
w ogóle postacią historyczną.

W.r, 1770 duchowny szwajcarski Uriel Freu- 
denberger wykaoał, że historia o Tellu .cst 
notem duńskim. Oburzenie było tak wlsikie. 
U książkę Freudenbergera publicznie jpalo- 
to na stosie. Ale Freudenberg miał słuszni- 
Nie było nigdy Tella ani namiestnika Otwie­
ra. ówcześni kronikarze, którzy opisywali po­
wstanie Szwajcarów, nic o tym nie wiedzą, a 
dopiero w dwieście lat po tym wspomina o 
nich Melchior Russ. Niewątpliwie mit p Tellu 
Jest pochodzenia nordyckiego, prawdopodob­
ne duńskiego lub islandzkiego. Saxo Grąma- 
Ucus opowiada w 12-ym wieku o strzelcu na­
zwiskiem Toke lub Pąlnatoke, którego król 
1’aiald zmusza do podobnego strzału jak Gess 
'er Tella. Podobną opowieść zawiera już taik- 
2« prastara saga wikińska.

Szwajcarzy, którzy, jak wiadomo, pochodzą 
2 krajów północno-genmrańskich, przynieśli 
prawdopodobnie mit ten ze sobą. Albo też 

odpisał po prostu do Sas» Gramatica.

POLONIA**

mi toreadorami hiszpańskimi, jeżeli twierdzi,

nie kolor drażni byka, lecz ruch chusty. 
Płachta każdego innego koloru wywołałaby 
ten sam efekt.

A kto jest pańskim najbliższym krewnym? 
Ojciec, matka? Bynajmniej. Najbliższym kre­
wnym każdego jest jego rodzeństwo. Z pun­
ktu widzenia biologicznego ojciec i matka z 
jednej strony a dziecko z drugiej mają tylko 
do połowy wspólną krew, gdy tymczasem 

u braci i sióstr wszystka torew 
jest wspólna.

Często się słyszy, że piorun nigdy nie ude­
rzy dwa razy w to samo miejsce. To nie zga­

Do idącego drogą wiejską, w S:?cy 
(pow. Olkuski) 40-tetrfego Kaircamaa- 

■czyka z kolonii Wairtai, gm. Kromołów 
(pow- Zawierciański), strzelili z ukry­
cia nieznany ofribnik z broni myśliw­

Oficjalny udział
w Targach

Wśród szeregu państw bioirących ofi­
cjalny udaiał w tegorocznych Targach 
Pazmańskfch. wysuwa się obok Italii i 
Niemiec — na pierwszy ipłan Czecho­
słowacja. Udiział ten doszedł! do skutku 
dzięki zdecydowanemu stanowisku Pre­
zesa Rady Ministrów prof. dir. Milana 
Hodży, który osobiście kierował praca­
mi przygotowawczymi w odniesieniu do 
Targów Poznańskich.

Udział Czechosłowacji aargiaraizawamy 
został prze® Mroeterstwo Przemysłu i 
Handlu przy współpracy Państwowego 
Instytutu Eksportowego i obejmuje — 
rpoza udziałem samego M. P. i H. rów­
nież Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych (Dunaj—Gdynća), Ministerstwo 
Kctted, Moństenstwo Zdrowia j Minister­
stwo Robót Pubłicanych oraz ponad 45 
firm (prywatnych.

Na przestrzeni około 500 metrów 
kwadratowych Czechosłowacja zapre­
zentuje w Poznaniu swój szczytowy do­
robek osiągnięty w ciągu cstaitmóch lat 
w d®iedziimi:e przemysłu, handlu i ruchu

Tajemnicze postrzelenie
Rannemu amputowano nogę

Trzej oszuści w Berezie
ZA DYSKREDYTOWANIE DOBREGO IMIENIA HANDLU POLSKIEGO

PAT donosi: W tygodniu przedświątecznym 
osadzeni zostali w Berezie Kartuskiej Ignacy

nisterstwu przemysłu i handlu dokumenty o 
eksporcie cukierków do Indyj holenderskich 
i Brazylii, celem wyjednania zezwoleń impor­
towych na herbatę i kawę tych krajów, pod­
czas gdy w rzeczywistości towar .'kierowany 
był do Anglii a na miejsce przeznaczenia do­

chodziły ładunki żwiru, maskowane nie wiel­
ką ilością cukierków. Przypadkowe ujawnienie 
Łych manipulacyj w Batawii naraziło na 
szwank dobre imię eksportu polskiego.

Brórąc pod uwagę te okoliczności, Minister- 
-two spraw wewnętrznych uznało, że działal­
ność Haskelberga, Schreibera i Futerki, jako 
wyrządzająca szkodę interesom finansowo-go­
spodarczym kraju oraz dyskredytująca dobre 
imię handlu polskiego zagranicą, wanna spot­
kać się z natychmiastową i surową represją.

Ucieczka 9-ciu groźnych bandytów 
z więzienia w Jaśle

W pierwszy dzień świąt Wielkanocnych mia 
sto Jasło zostało zaalarmowane wiadomością
o śmiałej ucieczce z więzienia dziewięciu groź 
nych bandytów, skazanych na kary od 10 do 
15 lat więzienia.

Otkoło 2 godziny po południu więźniowie w 
jednej z cel poczęli głośno hałasować, a straż­
nik więzienny Solecki, zwabiony hałasem 
wszedł do celi. Wówczas więźniowie narzucili 
mu na głowę koc, powalili na podłogę, zakne­
blowali usta, chcąc go udusić. Następnie ode ­
brali mu klucze i dostawszy się na podwórze

Haskelberg, Aleksy Schreiber, Mandel Futer­
ko. Wszyscy wymienieni działając pod po­
krywką firmy „Poląkie Towarzystwo Ekspor­
tu Morskiego" w Warszawie przedstawiali Mi­

więzienne przy pomocy sznurów, sporządzo­
nych z prześcieradeł przedostali się przez nu­
ry więzienne od strony dworca kolejowego. 

W międzyczasie strażnik zdołał się uwolnić
z więzów i zaalarmować straż więzienną oraz 
policję. Zarekwirowałem autem wszczęto na­
tychmiast pościg m bandytami, którzy skie­

dza się. Znany nowojorski niebotyk, Empire 
State Biilding, podczas silnej burzy kilka­
krotnie ugodzony bywa przez piorun. Nie 
wierzcie też, że żmije potrafią hipnotyzować. 
Dr. Ditmars, dyrektor działu płazów w no­
wojorskim ogrodzie zoologicznym twierdzenie 
to traktuje z ironicznym uśmiechem. Prawdą 
natomiast jest, że

istnieją węże, które potrafią połykać 
jaja kilkakrotnie większe od ich ciała.

Tak to bywa często, że to co brzmi bardzo 
prawdopodobnie, jest często legendą fanta­
styczną, a to, co wygląda na bajkę, jest nie­
zbitą prawdą.

Czechosłowacji
Poznańskich
turystycznego. W szczególności na Tar­
gach Poznańskich wykazę/ny będzie 
stały rozwój czechosłowackiego handlu 
ziaimorskiego przez porty polskiego ob- 
sza.ru celnego.

Wśród rozlicznych eksponatów cze­
chosłowackich znajdą się na majowych 
Targach Poznańskich samochody, apa­
raty lotnicze, mcitriry do samolotów, u- 
rządzenia do oświetlania lotnisk, mały 
model traktora, maszyny do spawanńa 
metali, olbrzymi łańcuch z kotwicą dla 
okrętów oraz ipiece techniczne dla sta®, 
ceramiki i celów piekarskich. Szczególną 
uwagę zwiedzających fachowców zwra­
cać będą: wielki automat do obrabiania 
żelaza i stali, który otrzymał pierwszą 
na gardę w Paryżu oraz liczne nowości z 
dziedziny szkła jak cegły szklane, iinne 
rodzaje szkła buół wlanego, szkło dla 
reflektorów samochodowych d motocy­
kli, aparaty projekcyjne, kinematogra­
ficzne, optyczne i mikrc.sk py, artysty­
czne figurki szklane oraz szkło kcioro- 
we fantazyjne.

skiej, raniąc go niebezpiecznie w okoli­
cę podudzia.

Karczmarczyka odwieziono do szpita­
la w Zawierciu, gicie dokonana ampu­
tacji nogi.

Stan -rannego jest ciężki.

rowali się do ucieczki w kierunku pobliskich 
wsi żółkowa i Sobniowa w okoliczne lasy..
Dzięki. energicznej akcji pościgowej, w której 
wzięii udział i strażnicy więzienni, osaczono 
6 bandytów, a to: Antoniego śliwę, skazane­
go na 15 lat więzienia, Karcza Ludwika, Li- 
chonia Wincentego, Szynala Ignacego, Wirte- 
la Ignacego i Klimowicza Władysława, z tych 
pięciu się poddało, a Klimowicza uciekającego
do lasu, skazanego na 15 lzt więzienia, po­
strzelono w płuca, a następnie przewieziono 
w stanie groźnym do szpitala powszechnego 
w Jaśle. Trzej pozostali bandyci: bracia Jan 
i Józef Kusi.ako.wie i Bronisław Mackoś zdo­
łali ujść przed pościgiem policji i ukryć się 
w lasach. Zaalarmowana policja powiatu Kro­
śnieńskiego czyni dalsze poszukiwania zz

Strzały na dancingu
TRAGICZNE ZAJŚCIE W ZAKOPANEM
Strzały rewolwerowe przerwały onegdajszej 

nocy wesołą zabawę w popularnym dancingi 
Trzaski w Zakopanem. B. urzędnik miejsco­
wej Ubezpieczalni Społecznej p. Jerzy Ko­
złowski ciężko postrzelił swą żonę, następnie 
zaś usiłował popełnić samobójstwo.

Małżonkowie bawili się na sali dancingowej 
kilka godzin. P. Kozłowska przebywała w to­
warzystwie czterech panów, jej mąż zaś sie­
dział samotnie przy oddzielnym stoliku.

Zbliżała się godz. 2 w nocy, gdy p. Kozłow­
ski podszedł do stolika ®wej żony i zwrócił się 
do jednego z jej towarzyszów. Panowie chwilę 
rozmawiali, po czym p. Kozłowski powrócił na 
swoje miejsce.

Wkrótce potem p. Kozłow ska wraz z towa­
rzyszącymi jej panami skierowała się ku
wyjściu, by opuścić lokal.

Gdy przechodziła obok stolika, przy którym 
siedział jej mąż, padły strzały. Ciężko rantu 
kobieta runęła na podłogę. P. Kozłowski po­
strzelił się wówczas w skroń.

Oboje ciężko rannych przewieziono do szpi­
tale.

Kino w Japonii
W ciągu ostatniego roku kina w Japonii 

sprzedały 330 milionów biletów. Z zagranicz­
nych filmów największym powodzeniem cie­
szyły się: „Pasteur" i „życie Don Juana". W 
ciągu ubiegłego roku studia japońskie wypro­
dukowały 15.656 filmów dźwiękowych oraz 
9.372 niemych, na ogólną liczbę 1627 kino­
teatrów.

Wyjątkowy rozwój filmu w Japonii tłuma­
czy się fantastycznie niskimi gażami, jakie 
pobierają artyści. Przeciętna stawka w japoń­
skim studio wynosi 13—14 jen (około 66 zł) 
miesięcznie, oraz bezpłatne posiłki w razie za­
słabnięcia z głodu w czasie nakręcania filmu.

W Japonii uważane jest za wysoce niemo­
ralne całowanie się publiczne, to też sceny fil­
mów zagranicznych, przedstawiające długie 
pocałunki, przyjmuje publiczność japońska z 
pogardą. W każdym z kinoteatrów zatrudnio­
ny jest t. zw. „wyjaśniasz fiimiu", który stoi

@ Sport|
na scenie między ekranem a publicznością.

ŚLUB PIŁKARZA
W drugi dzień świąt w kościele W. N. M. P. 

w Sosnowcu odbył się ślub znanego piłkarz/ 
sosnowieckiej Unii, Dutka.

Młodej parze składamy tą drogą serdeczni 
życzenia.
ZWYCIĘSTWO KPW POZNAŃ 
WE FRANCJI

W drugim dniu świąt, odbył się w Bruay, 
w jednym z największych ośrodków robotni­
czych polskiej emigracji we Francji, mecz ko­
szykówki pomiędzy poznańskim KPW j re­
prezentacją Ligi koszykówki północnej Fran­
cji. Mecz, po pięknej i emocjonującej walce, 
przyniósł zasłużone zwycięstwo drużynie po­
znańskiej stosunku 52:45 (20:8). Grę uitrud 
niał silny wiatr. Poznańczycy wystąpili w 
składzie: Kasprzycki, Łój, Grzeszowiaik, Pa- 
trzyikont i Sztok. Zawody zgromadziły sporo 
publiczności.
SUKCES RTM. KOMOROWSKIEGO 
W NICEI

W Nicei rozpoczęły się wielkie międzynaro­
dowe zawody konne z udziałem polskich jeź­
dźców. W pierwszym, konkursie o nagrodę 
księżnej Aosty pierwsze miejsce zajął rtn> 
Komorowski (Polska).
W 6-CIU WAGACH ROZSTAWIONO 
FINALISTÓW MISTRZOSTW POLSKI

Wydział sportowy PZB rozstawił następu­
jących zawodników w mistrzostwach Pohki’

W muszej Rundsteina i Jasińskiego.
W piórkowej Chrostka i Czortka.
W pośredniej Jańczaka i Jareckiego. 
W średniej Pisarskiego i Florysiaka. 
W półciężkiej Pietrzaka i Karolaka.
W ciężkiej Piłata i Dorohe.

MECZ TENISOWY NIEMCY — POLSKA
W dniach 22—24 hm. na korcie WKS Legi* 

w Warszawie rozegrany zostanie międzynaro­
dowy mecz tenisowy Polska — Niemcy o pu­
char ufundowany przez ambasadora Rzeszy 
Niemieckiej w Warszawie von Moltke.

Związek niemiecki nadesłał już swój skład: 
Gra pojedyńcza Goeppfert i Dertmer. Gra pod 
wójna: Goeppfert — Beutner. Gra pań: En- 
ger. Gra mieszana: Enger — Beutner.

Skład drużyny polskiej: Gra pojedyńcza; 
Hebda — Tłoczyński. Gra podwójna; Hebda— 
Baworowski. Gra pań: Jędrzejowska. Gra mie­
szana: Jędrzejowska — Baworowski.

W pierwszym dniu meczu odbędą się dwie 
gry pojesdyńcze, w sobotę gra podwójna i gra 
pań, a w niedziele pozostałe dwie gry póje- 
dyńcze i gra mieszana.
MADEJSKI W DĘBIE

Jak donosi prasa śląska, reprezentacyjny 
bramkarz Polski Madejski przenosi si’e na 
Śląsk.

Madejski z zawodu chemik, ma otrzymać 
intratną posadę i w najbliższym czasie wy­
stąpi w barwach Dębu.

sza.ru
mikrc.sk
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DROBNE OGŁOSZENIA

WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA 11S. TELEF 509.72, 509-73. 609-73.

Różne

TEOFIL PIETRASZEK
( BlłJRO^OGłDSZEŃ Szybko i sprawnie przyrządzisz posiłek,

posiadając

kuchenkę elektryczną.
Dzięki taryfie blokowej gotowanie elektryczne wypada bar- 
dzo tanio.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM, S. A.

OGŁOSZĘ 
DO WSZYSTKICH 
PISM ŚWIATA

KOSZTORYSY 
PROJEKTY 
RYSUNKI

hgU,...

SwB®
LASNYM J.’.CHC1E NA-KOLO ŚWIAT

Trzej żeglarze toruńscy, bracia Edmund, Leo nard i Feliks Rupińtcy wyjeżdżają 
naokoło św-ati r.a jachcie własnej konstrukcji. Jacht o wymiarach 10 mtr długości, 3.49 m.i 
szerokości i 2.40 mtr wysokości, wyposażony jest w żagiel o powierzchni 65 n-tr kw. Że­
glarze opuścili Toruń, udając się do Gdyni, gdzie przejdą 5-tygodmowy kurs nawigacyjny 
po czym bezpośrednio udadzą się w podróż naokoło świata następującym szlakiem: Gdynia 
Belgia, Casablanca, stamtąd przez wyspy Azorskie i Bermudy do Stanów Zjednoczoych, 
następnie do Brazylii, po czym przez kanał P anamski do Tokio na Olimpiaoę. Po zakoń­
czeniu igrzysk udadzą się w drogę powrotną do Gdyni. Cała podróż obliczona jest na trzy 
lata. Zdjęcie przedstawia jacht „Polonia", na którym żeglarze toruńscy wyruszyli w podroż

Zbiórka nieużytków
W STOLICY

Zbiórka nieużytków, prowadzona w ramach 
akcji „wiosennych porządków" na terenie sto­
licy przez opiekunów społecznych, przynosi 
nadspodziewane wyniki.

Dotychczas zwieziono do składów 500 sa­
mochodów ciężarowych rozmaitych, nieużyt­
ków. Wśród zebranych rzeczy przeważają: że­
lastwo, butelki, szmaty, choć nie brak też war 
tościo-wych przedmiotów, jak meble, ubrania 
znajdujące się w dobrym stanie itp.

OFIARY
Zl. 10.— składają Odalscy na odnowienie 

kościoła N. M. P. w Sosnowcu zamiast byt- 
koncercie Ladisa Kiepury.

NARESZCIE W DOMU,!
— Zastałeś w domu po powrocie wszystko 

na swoim miejscu 1 ‘
— O tak — nawet w polooju sypialnym pa­

liło się jeszcze światło!

KINO „EDEN"

a sinobrodego
W roi. gł.:
BERT i Gary COOPER
: Dodatek kolorowy 
i tygodniki PAT’A.

Najweselsza komedia sezonu 
reż. E. Lubitscha

KINO
poiska kapitalna komedia muzyczna

SZCZĘŚLIWA 13-KA
Film zadowoli wszystkich, którzy szukają humoru, śmiechu 
i wesołego spęd -e nia świąt. A zatem wszyscy spotkamy 

się na. „SZCZĘŚLIWEJ 13-CE“—witani mile przebojowymi 
piosenkami, przez asów naszego humoru:
H. GROSSÓWNĘ, S. SIELAŃSKIEGO, J. ORWIDA 
M. CHMURKOWSKĄ, CZESŁ. SKONIECZNEGO, 

WŁ. GRABOWSKIEGO i w. in. Pocz- <> l?-30Pocz.

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

LEG1TYMACJĘ
Szkoły Rzemieślniczo- 
Przemysłowej w Sos­
nowcu zgubił Henryk 
Puz. Będzin, Granicz­
na 15. f •

DOWÓD OSOBISTY 
wydany przez Magi­
strat m. Sosnowca 
zgubił Henryk Ociep-

POMNIKI
i rzeźby artystyczne w 
dużym wyborze oraz 
wszelkie wyroby beto­
nowe — poleca tanio 
„Wiktoria" Dąbrowa, 
biuro ul. Narutowicza 
35, pracownia ul. Ks. 
Bisk. Bandur-fkiego 17 
skr. poczt. 93. Telefon 
68-436. 25-letnia gwa­
rancja.

Zakład 
pieczątkarski 
Lucjan Stybliftskl 
Sosnowiec ul. Mała­
chowskiego 9 i 1-go 
Maja 26 tel. 618.82 
wykonuje — pieczątki, 
szyldy emaliowane itp.

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

DO SPRZEDANIA 
dom w śródmieściu So- 
snowca z placem. Wia. 
domość: Aleja Mira- 
kiego 19 m. 8. 186®

SOSNOWIEC — Redakcja; Piłsudskiego nr. 
TeL 61064. Skrytka pocztowa 62.

Administracja: Piłsudskiego 4. TeL 6t073 
tWlastAir naaasiny przyjmuje 
ad godz. 11 — 1 i od t> — 7.

Rękopisów redakcja nie zwraca.

Nr. akt. III K. A. 180-57
SENTENCJA WYROKU W IMIENIU 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
Dnia 7 kwietnia 1957 r. Sąd Apelacyjny w 

Warszawie w Wydziale III Karnym na posie­
dzeniu jawnym, w składzie następującym: 
Przewodniczący Sędzia W. Chmielsrz, Proto- 
kulant apl. R. Chodowicz, po rozpoznaniu w 
dniu 7 kwietnia 1937 r. sprawy Stanisława 
Macha, osk. z art. 255 K. K. z powodu apelacji 
założonej przez oskarżyciela prywatnego, od
wyroku Sądu Okręgowego w Sosnowcu z dnia 
29 września 1936 r i uznając Stanisława Ma­
cha winnym tego, że dnia 18 września 1955 r. 
dopuścił się zniesławienia Owsieja- Szenickie- 
go przez umieszczenie w piśmie „Kurier Za­
chodni" Nr. 255 w ogłoszonych przez niego 
liście zatytułowanym: „Z krzywdą inwalidów 
wojennych otrzymał koncesję żyd Szenięki", 
zdania: „Szenicki uchodził jako dezerter, u- 
chylający się przed odbyciem służby wojsko­
wej i z tego tytułu wytoczoną została mu 
sprawa w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu. Na 
zasadzie art. 499, 578 k. p. k. art. 54,61, 255 
§ 1 i 5 k. k. art. 79 p. o. k. s, orzeka; zaskar­
żony wyrok uchylić i Stanisława Macha ska­
zać na jeden miesiąc aresztu i 50 złotych 
grzywny, wykonanie wymierzonej kary pozba­
wienia wolności zawiesić na lat dwa. Zasądzić 
od Stanisława Macha na .rzecz Owsieja Szenic- 
kiego poniesione przez niego koszty postępo­
wania, pobrać od Stanisława Macha 20 zło­
tych opłaty sądowej za obie instancje. Treść 
wyroku ogłosić w czasopiśmie „Kurier Za­
chodni" wydawany w Sosnowcu na koszt 
Stanisława Macha i obciążyć go kosztanu po­
stępowania w sprawie. Następuje podpis Sę­
dziego. Za zgodność Kierownik Sekretariatu 
(—) Patocki M. P.

Za zgodność Sekretarz Prokuratury w Sos­
nowcu w-z Będkowski. 1887

KINO

Wytwórnia
MEBLI GIĘTYCH 

Piotr NOWAK 
Będzin, ul. Gzicliowska 
22, telefon "1057. — 
Poleca fotele, półfote- 
liki, krzesła wiedeń­
skie różnych fasonów, 
stoliki, kwietniki, wie­
szaki. etażerki i t.p. 
oraz stoliki pod radio. 
Oprawa obrazów, por­
tretów i ramy gotowe 
do obrazów i firanek. 

1407

WAPNO 
budowlane w brykch 
tłuste ,o dużej wydaj, 
ności Wapienniki „kry­
nica" Sosnowiec, ul 
3-go Maja 5, telefon 
62659. 9S4

NIERUCHOMOŚĆ 
Sosnowiec, Kręta 8 — 
powierzchnia 14-96 m. 
kw., doni piętrowy, do- 
mek parterowy i ofi­
cyna — sprzeda ko­
rzystnie Bank Ludowy 
Nowawieś k-Chorzowa 

18|6

LECZNICA 
PRZYCHODNIA 

„Pomoc" chorób skór­
nych i wenerycznych— 
Sosnowiec, 3-go Maja 
31. 1701

LOKALE

2—3 POKOJE 
kuchnia, wygody. Po­
goń -blisko Rudnej — 
poszukiwane. Bebako- 
wa. Mariacka 4-a. Tel, 
623-09. 1855

FARBY 
lakiery, nitropolitura 
pokost, farby olejne do 
studiów j plakatowe — 
naleca: Fr. Pietranek, 
Sosnowiec, Prez Mo­
ścickiego 15 (vis a vis 
kościoła). Tel. 63.070.

1165
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REKLAMA

JEST DŹWIGNIA
HANDLU!

Zgon Indianina-katolika
W WIEKU 11Q LAT

W Kanadzie zmarł niejaki Szymon Coa- 
manda Indianin z Ottawy, uważany za naj­
starszego człowieka w całej Kanadzie. Zmar 
ły w chwili śmierci liczył 110 lat. W przecią­
gu 20 lat był on -wodzem rezerwatu Indian ’ 
Nipissing nad jeziorem o tejże nazwie. 

| Sędziwy Indian był gorlwiym katolikiem.

Najwspanialsza uczta artystyczna dla prawdziwych 
znawców

Warszawska 18

niedzielę o g. 15.50

Natchnione arcydzieło genialnego

Sacha Guitry
w filmie, który pod gwarancją musi zachwycić 

wszystkich

PERŁY KoronY
Potężny dramat polski według’ powieści M. Rodziewiczówny

„WRZOS”
W roli gł.: Stanisława Angeiówna, M. Ćwiklińska, 
K. Junosza - Stąpowski, Brodniewicz, Cybulski, 

Grabowski i inni.
Film reżyserował twórca „Trędowatej" Juliusz Godon-

.2 Wiersz milimetrowy jednołamowy: na I-ej stronie, względnie przed tekstem 1 zŁ; w tek- 
8 § ście 60 gr.; za tekstem 45 gr. Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 gr. za wyraz, ogłoaae- 
| 3 nia drobne zawierające ponad 20 wyrazów 20 gr. za każdy wyraz. Szerokość szpalt 70 mm: 

w niedzielę i święta 25% drożej. Układ tabelaryczny 25% drożej. Numery dowodowe płatne. 
|| O Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca Administracja nie odpowiada.

SERYJftŁ DROBNE OGŁOSZENIA-
Bo 10 wyata&w w keidonj tosatuj*’ 

» drobnych c®L ES stB 3® drobnych ogL M A
30 drobnych ogŁ 15.00 A 
10 drobnych ogł. aL

a 5 drobnych ogŁ B , ,,
g Za każdy wyraz dodatkowy dopłaca się ’ ’ 

"BĘDZIN, Małachowskiego 7, teL 7.15.9J. — DĄBROWA, Krótka 13. — GRODZIEC, iiiosk ;>. Łacińskiego — kiKuCE, Sietólew^^ 
ŁAZY, Władysław Jaworski. — OLKUSZ. Rynek, kiosk d. Kordaszcwsktoao. — STRZEMIESZYCE, ksieearma W. R«vińskiei. — T. 
WIERCIE, 3-go Maja 29. — ><■ —.. —
rynek, Jaworski. — CZELADŹ. Wicczorkowa, Staszica 27, KAZIMIERZ — PORĄBKA, uL Wiejska 15, Leon Mączka.

— OLKUSZ, Rynek, kiosk p. ^ordaszcwskiogo. — STRZEMIESZYCE, księgarnia W. Bagińskiej. — 
ZĄBKOWICE, kiosk p. Krupy. - ŻARKI, A. Caeeń. — MYSZKÓW, kiosk St. Jaworskiego. — 
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